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Układ francusko - sowiecki 

dozzedł w reszcie do skutku. Po  
w ielu  przeszkodach, w ahaniach  i 
zm ianach. W ynikały one z dwu, 
nader w ażkich, p ow od ów : spon o- 
du przesunięć w  układzie stosu n ­
ków m iędzynarodow ych i spowo- 
dów w ew nętrznych  francuskich .

W pierw szym  zakresie na zw lo­
kę w pływ ały  przedrw szystk .em  
ŁjnientąJace s ię  nastroje an g iel­
ski-' W m iarę jak polityka angie! 
ska pod w pływem  zbrojeń n ie­
m ieckich coraz w yraźniej przeau 
wa. s ię  ku F ran cji i odsuw a od 
N iem iec, porozum ienie francusko  
-sow ieckie traci dla F rancji to 
znaczenie, które m iało w  chw ili, 
gd y  p ierw sze jego  projekty b jty  
uzgadniane w  Parj żu. Było to 
przecież przed Sfresą i przed Ge­
new ą, kiedy stanow isko an g iel­
skie p ełne b jło  w ahań  i w ątp liw o  
śc i i w spółpraca trzech  państw  
zachudnich sta ła  pod znakiem  za­
pytania. U kład z Sow ietam i w y­
dawał s ię  w7tenczas nieodzownem  
uzupełnien iem  bezpieczeństw a  
F ran cji, w ażniejszem  bodaj, niż 
protolcuł londj uski, zakw estiono­
w any przez dalszy przebieg wy­
padków.

Po S tresie  i Genewie sytuacja  
się  zm ieniła. I w tej chw ili zaczę- j 
ły się  rodzić w ątp liw ośc i we Fran  
cji, czy aby układ z Sowietam i nie 
narazi n a  szwank jej stosunków  
z A nglja  i tych  gw arancyj, które 
-zawiera tialctat locarnenski. I to 
był jeden  powmd zw łoki w  p a ra fo ­
waniu układu i d ługich  targów  o 
brzem ienie jego tekstu  i protoku- 
łu w ykonania.

Ale był i powód drugi, który 
tkn i już w  w ew nętrznych  stosu n ­
kach fran cu sk ich  Była nim oba­
wa przed rew olucyjną Rosją, 
przed m ożliw ością  w zrostu a g ita ­
cji bolszew ickiej w e Francji, 
przed udzieleniem  pomocy —  n ro 
gow i w ew nętrznem u. Ten powc-J 
w yw ołał opozycję części prasy i 
części polityków . J es t  to sy tu ­
acja  zu p ełn ie odwrotna do tej. 
która ongi tow arzyszyła  sojuszo­
wi republikańskiej F ran cji z ca ­
ratem . Ó w cześnie nam yślał s ię  ca 
rat czy m oże zaw rzeć sojusz z de 
m okracją fran cu ską —  obecnie  
waha s ię  dem okracja przed soju ­
szem z bolszew izmem.

Jak  ów cześnie, tak i dziś, w zg l;  
dy polityki zagranicznej m uszą  
przeważyć. Jeżeli w ogóle opozy­
cja w ew nętrzna przeciw  trakta­
towi m ogła dojść do głosu , to n ie ­
w ątp liw ie sta ło  s ię  to przedew szy  
stkiem  d latego, że w zględy p oli­
tyki zagranicznej w idziały  to wca  
le ch ętn ie. M inister L aval n ie sta l 
na radzie m inistrów  bezw zględnie  
za ustalonym  przez sieb ie tek ­
stem . Ma s ię  -wrażenie, że wcale, 
m ile w iaz ia ł opozycję sw oich  nie. 
których kolegów .

Traktat, który w  tych  w arun- 
kach dochodzi do skutku, n ie  bę 
dzie ju ż zgoła  tem , czem  m iał być 
pierw otnie. B ędzie to traktat 
przyjaźni i w'spółpracy, a le  nie 
będzie *o już so ju sz w  p ein u n  te 
go słow a znaczeniu . W spółpraca  
będzie ograniczona przez ram y Li 
gi N arodów  i układów w Locar- 
no. W szystko zdaje się  w skazyw ać  
na to, że traktat ten  n ie  będzie 
przekraczał ram traktatu  polskc 
francuskiego, który te:' w  pt-wnej 
m ierze uzależn iony je s t  oct paki a 
Ligi. Raczej do n ich  nie uojdzh  
W yjaśn i to zresztą w krótce tekst.

W każdym  razie n ie zanosi się  
na to, by po tym  traktacie sy tu ­
acja na w sch odzie Europy u legła  
zasadniczej zm ianie. I d latego  
przyjazd m in istra  L avala do War 
szaw y p o  parafow aniu tego trakta  
tu nie straci n ic ze sw ego znaczę 
nia. W układzie stosunków  na 
w schodzie Europy sojusz polsko- 
francuski zachow a sw ą dotychcza  
s o w ą  w a g £ . 4 .  Ł .

Święto narodowe w stolicy
3  m a £ a  —  t r a d y c y j n i e  p o g o d n y
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W  K a te d rze
O godz. 10-ej rano w  katedrze 

św . Jana odbyło się  uroczyste n a­
bożeństw o, celebrowane przez .T. 
E m inencję ks. kardj nała Rakow­
skiego w7 asyście licznego ducho- 
wienst-wa.

N a nabożeństw o przybył p. Pre­
zydent R zeczypospolitej w  oto­
czeniu  domu cj*whnego i w ojsko­
wego. Obecni byli rów nież: człon: 
kowie rządu in corpore m arszał­
kowie Sejmu i Senatu, korpus 
dj plom atyczny z J. E, ks N un­
cjuszem  A postolskim  Marmag- 
gim  na czele, prezes N. I. K. gen.. 
Krzcm ieński, w iccmarszaikowic- 
Sejmu i Senatu, .pierwszy prezes 
N ajw yższego Trybunału A dm ini­
stracyjnego dr. Ilelczyński. pod­
sekretarze stanu, gen eralieja , po­
słow ie i senatorow ie, attaches  
wojskowi państw obcych, przed­
staw icie le  w ładz ad m in istracyj­
nych. w iceprezydenci m iasta st. 
W arszawy. W stallach  zasiadło  
wyższe duchow ieństw o. Św iątynię  
w ypełn iły  tłum y publiczności.

Po nabożeństw ie odśpiewano  
..Boże coś Polskę".

Z okazji św ięta  narodowego zo­
sta ły  odprawione rów nież uroczy­
ste  nabożeństw a w  św iątyniach  
innych wvzr.*ń_

. .R o g a t k a *
Zbiórka trzeciom ajow a na 

,,Dar Narodowy" odbywała się  
norm alnie. M łodzież akademicka 
staw iła  się  do kw estow ania licz­
nie. jak co roku i krążyła pc 
m ieście, nie przepuszczając niKo- 

go.
Po m ieścin krążył kw estujący  

rów nież sam ochód z ..Polskiego  
Radja", naładow any studentam i, 
którzy obsied li nawet w achlarze. 
N ajżyczliw iej odnosili się  do zbiór 
ki ludzie prości i... dzieci, które 
same zaczepiały kwestarzy.

Przy „Lobzcwiance" około :>0 
akademików7 utworzyło t. zw. „ro 
gatkę". ztrzym ując w szystk ie sa­
m ochody pryw atne, p ob ielając  
„kopytkowe" na M acierz.

W  k iru ch  i tea trach
Przez cały dzień trw ała kwesta  

po domach, w  godzinach zaś po­
południow ych i w ieczornych kw7e 
starze M acierzy w yruszyli do 
kin, teatrów , kawiarni i restaura

cyj, aby nikt n ie m ógł tłum aczyć 
się , że w  dniu 3-go maja nic zer­
knął s ię  z kwestarzem .

K w e s ta  n ied z :e !na
O bywatelski K om itet Zbiórki 

na D ar N arodow y przypomina, 
że kw esta  trw a od dn. 3-go do 12 
maja. Kom itet usiln ie prosi orga  
nizacje, które podjęły się  w spół­
pracy w kw eście o zajm owanie 
punktów i o zg łaszan ie się  po 
puszki kw estarskie, które są w y­
dawane codziennie od 8 rano do 
9 w iecz. w  lokalu Macierzy 
(Krak. P rzedm ieście 7 ).

K w esta u liczna powtórzona bę 
dzie w  n iedzielę.

N a  u H c a t f
Naskutek ' sza lejącej w przed­

dzień śn ieżycy, niem al całkow i­

c ie  zaniedbano dekoracji 3-majo- 
wej domów i w itryn  sklepowych. 
Jedynie w szystk ie gm achy rzą­
dowe ustroiły  sw e fronty, poza­
tem ch orągw ie nadają m iastu  
charakter św iąteczny.

B i le ty  na r e w i ę
W obec odw ołania rew ji wojsko  

wej, która m iała s ię  oclbyć w 
dniu 3-im -• aja r. b.. sekretarjat 
P olskiego B ia łe g o . Krzyża (S-to  
Krzyska 51, zw racać będzie pie­
niądze za nabyte b ilety na rewję 
w dniach 6 i 7 b. m. od godz. 10 
rano do 3 pop. B ilety  niezwróeo- 
ne w  tym term in ie n ie będą już 
później przyjm owane, a p ien ią­
dze uzj sk a n e . z tych  b iletów  zo­
staną przeznaczone na ośw iatę  
żo łn ierze.

K a r s n .  J  i f ó u d s k i
m a  w y je c h a ć  na P o łu d n ie

Jakf. donosi budapeszteńskie 
„P ester Lloyd" w telegram ie z 
Bukaresztu, oczekują tam zatrzy  
m ania się  m arsz .P iłsudskiego w 
czasie jego  tegorocznej podróży 
zagranicę. W edle doniesien ia  te­
go, przyjazd m rsz. P iłsudskiego  
do Bukaresztu  oczekiw any je st  
już w  dniach najb liższych  i spo­

dziewane jest, że odbędzie on ro» 
m owy *s kilku politykam i.

Z Rum unji ma się  m arsz. P ił­
sudski udać w  dalszą podróż dro 
gą m orską przez K onstanzę.

Podajem y tę  w iadom ość na od­
pow iedzialność w ęgierskiego  
dziennika

Polskie badania archeologiczne
na te re n ie  E p ip tu

KAIR 3, 5 (P A T ). Profesoro-. Urzędem  Starożytności. Rozmowy
w ie U niw ersytetu  W arszaw skiego  
T. W ałe-Czcruecki i  K. M icha- 
chowski. którzy przybyli dc E gip ­
tu, by zbadać m ożliw ości uzyska­
nia koncesji na' w ykopaliska ar­
cheologiczne. przeprow adzili już 
w stępne rokowania z  tu tejszjm

N o w a  o r d y n a c j a  w y b o r c z a

Jest jeszcze w toku przygotowań
K t o  w y s t ą p i  w  c h a r a k t e r z e  a u t o r a ?

Posiedzenie grupy konstytucyjnej 
BB odbędzie się prawdopodobnie do­
piero w przyszłam tygodniu. Dotądi. v “ i ‘ ‘ 7

e-ńadwno, cz y .na jwsiedzenlp temik , firnie tylko pewr* tezy będą,przez
prezes R a d y 'M in is tró w , płk. Kkńuek,

przedstawi zamierzenia Rządu eo do 
nowej ordynacji wyborczej, czy toż 
zadanie to powierzy p. Carowi. Al­
bowiem, jak utrzymują poinformo­
wani. p. premjer Sławek dał tylko 
krotki, bo zawarty na dwóch stro­
nach pisma maszynowego, zarys 
przyszłej ordynacji. Zarys ‘en otrzy­
mał p. Car. a szczęgółowem opraco­
waniem i ujęciem projektu w for­
mę ustawy zajął się p. Fodoski. któ­
ry zadanie swoje ukończył. Obecnie 
projekt powrócił już do p. Cara.

Konserwatyści, któr: v ujawniają 
w tej sprawie największe zaintere­
sowanie spośród członków obozu 
rządowego i olicą w przyszłej ordy­
nacji zabezpieczyć■«. swoje interesy, 
wyważają niezadowolenie z praey p. 
Podoskiego i chcieliby wprowadzić 
do projektu liczne zmiany. Odbyli 
oni też w ostatnich czasach „.szereg 
poufnych narad, obecnie zaś stara- 
ią się o to, aby grupie konstytucyj­
nej nie był przedłożony projekt or­
dynacji w ostatecznej formie, ale by
grupa ta, 
zentownni.

w której 
miała możność

silnio reprr- 
Pf/Wd , s-

S K u t e k  k r z y k u  ż y d o w s k i e g o
J e s z c z e  d w ó c h  w ic e p r e z e s ó w

KRAKÓW, 3.5. Na ostatn iem  
zebraniu Izby Przem ysłow o - Han 
dlowej uchwalono jednom yśln ie  
projekt 2m ian statutu  izby w kie­
runku rozszerzenia prezydjum  
izby o dalszych dwóch w icepreze­
sów7 do ogólnej liczby 4 w icepre­
zesów , z  rów noczesnem  zn iesie­
niem  dotychczasow ego zarządu, 
składającego s ię  z 4 osób

Pow yższa uchw ała je s t  saty • 
sfakcją , daną ży7dom krakowskim, 
którzy po wyborze prezydjum , do 
którego nie w szedł żaden żyd, 
podnieśli gw ałtow ny alarm , który 
—  jak się  okazuje —  poskutko­
w ał. Zmiana statu tu  m usi być za- 
tw ierdzona przez Min. Przem. 
H annlu

śrutowania ogólnyeL zasad i  przed­
stawienia swojej opinji. Stąd zapew­
ne. rozeszły się wczoraj pogłoski, że

grupę konstytucyjna rozważane, o- 
stateczny zaś projekt wniesiony'bę-

O iiw o ta n ie  r e w i i
Sekretarjat gab inetu  M inistra  

Spraw W ojskowych, kom unikuje, 
tc  ze w zględu na warunki atm o­
sferyczne i stan pogody rewja  
wojskowa w dniu S maju została  
odwołana.

dzie dopiero przez Rząd po zwoła 
nin nadzwyczajne! sesji sejmowej.

Co do szezegółów przyszłej ordy­
nacji, to w dalszymi ciągu krążą licz­
ne pogłoski. Poprzednio uti-zymywa- 
no, że zgłoszenie kandydatury wy­
magać będzie 200 podpisów, obecnie 
wymieniają cyfrę 1000. Wobec te­
go, że okręgi jedno i nnwet dwu lub 
trzymnndatowe będą nlewitdkio, z c  
branie takiej ilości podpisów nastrę 
czałoby- znaczne trudności, ale zdn- 
e się, że ło  właśnie jest jednym z 

c,elów obozu sanacyjnego.

Prof. Piccard w Warszawie
W iz y ta  w  W i r s z i a i a c h  B a lo n o w y c h  w  J ab łon n ie

Prof. Piecard bezpośrednio po wy­
głoszeniu odczytu ua Politechnice 
Warszawskiej uda się z wizytą do 
Wojskowych Warsztatów Balono­
wych w Jabłonnie. W izyta ta odbę­
dzie się dnia 0 maja. Znakomitemu 
uczonemu towarzyszyć bedą płk. 
Wolfszlegor, szef działu balonowego 
w Departamencie Aeronautyki, oraz 
mjr. Mazurek, dyrektor Wojsko­
wych Warsztatów Balonowych w 
Jabłonnie. Prof. Piecard a czeka w 
Jabłonnie nielada niespodzianka. 
Pokazana nut będzie powłoka pierw­
szego polskiego balonu stratosfe­
rycznego. Jak fai howey twicędzą, 
poLki balon stratosferyczny posia­
dać będzie powłokę taką, która u- 
nożliw i mu osiągnięcie wysokości do i

30.000 metrów Prof. Piecard po 
bliżfzem poznaniu sic, z, właściwo­
ściami powłoki balonowej, wykona­
nej przez warsztaty, niewątpliwie 
zamówi podobną powłok1 do swego 
balonu, na którym zamierza po raz 
trzeci wznieść się do stratosfery.

Bliższe szczegóły konstrukcyjne 
polskiego balonu stratosferycznego 
muszą być trzymane narazie w ta­
jemnicy. Wiadomo jedynie, (że przy 
budowie tego balonu wykorzystano 
doświadczenia poprzednich lotów do 
stratosfery prof. Piecarda oraz ae- 
roncutów sowieckich i wwniki prób­
nych lotów na wysokość naszych pi­
lotów, kpt. Ilynka i kpt. Burzyń­
skiego.

Przeć wybnrani w Jugosławii
O ś w i a d c z e n i e  s z e f ó w  o r u z y c i i

i

Następca tronu włoskiego
w  T ry p o M s ia

TRYPOLIS, 3.5. (P A T ). N a­
stępca tronu w łosk iego książę 
H um bcrt z m ałżonką odw iedzili 
m iasto Gadames i obecni byli 
przy konsekracji nowego kościoła

w tem m ieście. Papież nadesła ł z 
tego powodu ao ks. Hum berta ra 
djotelegram , podkreślający zna­
czenie tej uroczystości.

& e s * a t o r  i P ® p s v i c
p r z y j e ż d ż a  do P o ls k i

BIALOGKÓD, 3.5 (PAT). Wczo­
raj wy7jeehał do Lwowa i Warszawy 
senator Milan Popovic, który wygło­
si z  okazji pierwszej jiigosłowiań

skiej wystawy eksportowej we Lwo­
wie odczyt o przemyśle i handlu ju­
gosłowiańskim oraz o możliwościach 
współ],racy na polu ekonomieznom 
miedzy Polską a Jugosław ia

BIAŁO GRÓD, 3. 5. (P A T .). —  
Szefow ie bloku opozycyjnego b. 
prem jer D avidovic, b. m inister  
dr. Spacho, b. m in ister Joca Jo- 
v,m ovic i dr. Dragolub Jovanovic  
w im ieniu  głów nego leadera opo­
zycji di*. Macka i sw ojem  udzie­
lili w spóln ie prasie zagranicznej 
w yw iadu, w którym  podali swój 
ogólny prograni i jego uzasad­
nien ie.

Blok opozycyjny żądać będzie 
rew izji k onstytu cji w duchu stw o  
rżenia s iln ego  państw a fed erali- 
s ty c z n e g o w  p rzeciw staw ieniu  do 
obecnie „w sztuczny sposób n- 
trzym ywunego ustroju".

R ów nocześnie zaprzeczono re- 
pnra tys tycznym  dążeniom  Chor­
watów, poddano ostre; krytyce o- 
becny system  i m etody rządzenia, 
jakoteż i zarządzenia przedw y­
borcze, ośw iad czając, że gdyby 
ilość osiągn iętych  5 m „ja m anda­
tów  nie odpowiadała przynaj­

mniej w przybliżeniu rzeczyw i­
stej s ile  opozycji, blok nie w eź­
mie udziału w pracach skupczy 
nyl

ZW OLNIENIE Z ARESZTU  
BIALOGKÓD, k  5. (P A T .). A- 

resztow anych przedwczoraj przy- 
wódcow ludowej p a itj i ju gosło ­
w iańskiej i socja listów  dr. Cho- 
dzerę i Topalovica w ypuszczono  
ra  w olność, zabraniając im jed­
nak opuszczania m iasta Bialo- 
grodu

narazie obracały się około te ie -  
nów  w  Idfu, A ntinoe lub K rsaj- 
rze

Francuski In sty tu t A rcheolo­
g iczn y w7 K airze w yraził goto­
w ość w spółpracy na zaasadzie 
równego rozdziału  kosztów  
w spółkierow nietw a.

Ś n i e ż y c a
w  C ie rn o g ć r zu

B IA 7-OGROD, 3.5. (P A T ). Fala  
silnych  mrozów ogarnęła n iek tó ­
re części kraju, a głów nie Czar­
nogórze i B ośnię, gdzie spadły  
śn ieg i, pokrywające ziem ię na wy 
sokości 30 cnv

9 m a ja

L a v a l  jedzie do W a r s z a w y
PARYŻ, 2. 5. (Kor. wł.). Minister 

spraw zagr. Laval wyjeżdża z'wizy . 
tą do Warszawy v  czws: tek 9 maja. 
poDyt min ^Lava!a w Warszawie 
trwać będzie 10 i 11 b. m., poezem 
min. Laval w7yjeżdża z Warszawy do 
Moskwy.

O b > r a c 3 y
P o l .  Akad . Lit.

W dniach 27, 28 i 20 kwietni*, 
odbyły się zebrania Polski** i Akadc- 
mji Literatury. IV czasio obrad A- 
kndemji wybrano Karola Irzykow­
skiego przewodniczący m Komisji 
Poprawności. i Twórczości- ‘ Języka 
Polskiego, powołano Wacława Ba­
rcina na C7łoaIa Sekcji Bibliotecz­
nej i  Wydawniczej, uchwalono wy­
dać zbiór korespondencji Stef. Żc-. 
romskiego z czasów rapperswilskich, 
przyczem j-owierzono prezesowi P
A. L. Wacławowi Sieroszewskiemu 
napisanie wstępu do wydawnictwa, 
a Juljuszowi Kleinerowi opracowa­
nie redakcyjne tekstów przy pomo­
cy dr. Tyszkowej.

Do wzię«ia udziału w urot zyrto 
-ciach 300-lecia Akaćcmji Francu­
skiej, Irtón; odbędą się w Paryżu w 
dniach od 17 do 20 czeiwca r . b., 
wydelegowano Julj. Kadena-Ban- 
drowskie ,o i T. Boya-Żeleńskiego,

Wybrano sąd konkursu na po­
wieść, ogłoszonego w porozumieniu z 
firmą „Książnica-Atlas". W skład 
<adu powołano z grona akademików 
hterahuw: Piotra Choynowskiego,
Karola Iizykowskiego, Juljusza Kn- 
c!< na-Band row.-kiego, Jerzego Sza­
niawskiego i Tadeusza Boya-Żeleń­
skiego ornz uchwalono za.prosić spo­
za P. A. Ł. naoa. Wydr. Sztuki Min. 
W. R. i O. P. dr. Władysława Zawi­
stowskiego, dr. Emila Brehera, Kor­
nela Makuszyńskiego i dyrektora fir­
my „Koiążnica-Ailas1' dr. Jana 
Piątka.
• Uchwalono urządzić w dniu 10 
maju r. b. 3-ie zebranie Jcskasyjne, 
ii a którem nacz. M.yJz. Sztuki dr. 
Władysław Zawistowski, wygło-i na 
zajiroszenie Akademji odczyt p. t. 
„Elementy organizacyjuc w sztuce*1, 
pozaiem uchwalono zaprosić do wv 
głoszenia odczytów na dwóch następ- 
nych zebraniach dyskusyjnych w 
końc-u maja i z początkiem czerwca 
r. b. pp. prof. Tadeusza Kotarbiń­
skiego i Artura^ s!i wlńskiecro.

N o w y  d y r e k t o r
M cn a p o lu  S p i r y tu s o w e g o

M inister Skarbu podpisał no­
m inację na dyrektora Monopolu 
Spirytusow ego inz. A ntoniegt 

1 ‘Sachnowskiego.

j
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W  n a s z e j  k o n j u n k h i p z e  g o s p o d a r  c z e j

Nb należy się spodziewał wielkich zmian
o ś w i a d c z a  i n s t y t u t  s a d a n i a  K o n i u n k t u r

In sty tu t B adania K onjunktur autom atyczne s iły  w pływające na 
Gospodarczych i Cen og ło sił biu- ożyw ienie naszej produkcji są 
letyn za 1-szy icwartai b. r., w  jeszcze bardzo słabe i —  doryw- 
którym charakteryzuje sytuację cze.
jaka istan ia ła  w  tym  okresie za-j | a ir' »
równo w  gospodarce ogólnośw ia-l JoKłG p rzytZ fPy .
tow ej jaK i polskiej, oraz w ysnu- Gdzie szukać przyczyn? Biule- 
w a w nioski na najb liższą prz.,- tyn na to n ie odpow iada w yraź­

nie. W skazuje on tylko na dwa 
momenty.

N ajp ierw  na to, że przy zwięk-

szłość.

N ie je d n o l i t e  o ż y w i e n i e
Św iatow a p iodukcja  przem ysło- . . . .

wa wygląd; w  .g ó lfe j  stńnife b; - tóunf J Produkcji pow inny także
dzo d o b r ze  z początaiem  tego ro- ‘‘? ię sz  81 ̂  z^s 1 Przedsiębior- 
ku przekroczyła ona po ra , p ierw  *ó.w - f  r°m ew a ż  ceny aa ej m;
szy pozie-1  ro 1  128, Który IeJf  (co ^  ty!k° przy
przeci ż był rokiem o brej kon- ^ J e ją c y c h  k o sz la c h l, przeto w i- 
juukM ry. t le  b iu letyn  s tw ier d z a ,'? ac’ i e  r.uch, ^ 'z k o w y  p łac trw a
że „nie ozr cza to jeszcze b y-, Jes’ cze ciąRle‘ 
najm niej w ejśc ia  ca łości gospo-; P^w tore zaś, o ile o Konsumuję 
darątwa ani n aw et w iększości w ykazała ona „słaby

fazę poprawy jed ynie w zrost". K onsum cja u-krajów  w  now ą ___*  „
konjunkturalnej". f ar,c ie  *“ B ^otrzym ywać

Dlaczeiro? Bo w z-o st  produkcj. Jtroku wzro,sl ,W1 prf'v,jkl -1* 1 fciUw 
był n iejed n o lity : rozw jhęły s i ę > tyn: 8zukW c p rzy c .y n y  >  
nowe dc v a le  prosperujące . f ^ d c z a  i e  obecp- d urofrwa- 
środk: finan sow e, n atom iast w | ł°*c . ^ m ż e n ia  się  konsum  i 
najw iększych krajach  przem ysło- ”JI 8 może konsekw encją d ługie- 
wyoh prod k eja  b yła  nadal siln ie . ^ e e u  faryzysa i w zrasta  za- 
skurczona _  choć powszechnie t o i a  które m usi byc spłaca- 
(z  w yjątkiem  g łów n ie F ran cji) n? * Jodając jednak na >oc,esze- 

, i ,  j  • * 1Jie< »z biegiem  czasu jednakwykazywała tend raję stopniow ego . .  n ow iekszenie sie
w zrostu . „N igd zie praw ie przy- ^ s u m c I T  ^  ' ę

N ie  m ając tych  kłopulów ze 
staw ianiem  „kropek nad i", jakie  
m a In stytu t, którego en u cjacie

tem  w z ro s t  d z ia ła ln ośc i gospo­
d a rcze j m e  od b y ł s ię  w  w y n ik a  
sam ego  ty lk o  n o rm a ln ego  ro zw o ­
ju  K on ju n K tu ra ln ego ; b y ł on , W
p rzyn  fr in ie j „ z n a c in a n y  p rzez  “ 1USZ*  ^  tra k to w a n e  do pew no-

tak ie  c zy n n ik ',  ak  p ro tek c jo -! f ™ 1*  >aKr’ W
tunr * a lu a c ja  lu b  p ro w ad zę - o t w a r c i , :  K l ę s W  de-

i  „ , , v n  , fm y to w o ś ć  gosp od a rk i r o ln e j, o-
fu t  rob o t p u b lic zn y c1 , co pow o* . . c  , . . . ,,  . . . .  J A . ' g o  na n ęd za  w  K ra ju , m sK i stan
du je , ze  r o z n ó j  w  p o s z c z e g ó ln y c h ;Ł . . .  • l , . . . •

. . j  _  , iza ro b k o w , o lb rzy m i b a la s t lu d zi 
k ra ja ch  je s t  bardzo  m e jed n o ro d -  . „. : , , ___, >m e m a ją cy ch  p ra cy , o lb rzym  ;
t y  i i e  to w a rzys zą  mu g w ą ito w - i ^  ^  _  tk „  ,

ne w a h a m  s i  o b ja w y  n iep ew n o -} . k to r ,. o b n iża ją
bci w  stosunkach  m .ęd zyn arod o - flasZą Kons,in i r j f  {  d la , ei?0 p o .

. ,  . . . .  . * praw a, choć ją  sfery  gospodar-
sjczeg ó .n o sc i z., odbija s ię , ę ju ż fd  roku z„órą ?ło3za

to  jiie p ęw n o s c  na m i jd zyn a rod o - m o ie  n adch od z ić , bo n ie  m a d ia 
w e j sytu  ac,i w a lu to w e j (d ew a lu -  R . realrr>.ch pę>dsta.w . N j f  m oź. 
a c ja  b e lg ijs k a  w zb u d ziła  nov e ^  na z iem i ^ p f ^ i e  

w ą tr liw o sc i co do losu in n ych  w a  w , ;a ^ w ;o n e f Sj ^ di;i€W ać s ię  do- 
lu t  z ło ty ch  i  sp ow o d o w a ła  now e b ry ch  zb ;o f6 ^  ,  Cł5emąe innem 

za rzą d zen ia  p rote ; c jo n is ty c zn e ).  j e3^ obecne lic zen ie  n a s z e j pro-

A  w P o t e c e ?
„N ie  m ożn a te ż  i  d la  P o ls k i —

O św iadcza b iu le ty n  —  sp od z ie ­
w a ć  s ię z  t e j  s tro n y  ja k ic h k o l­
w ie k  pobudek  do w zros tu  p rodu k ­
c ji.  P rz e c iw n ie ,  w  p ie rw szym  
k w a r ta le  ek sport p rzem ys ło w y  
spotka ł 3ię z  k on ieczn ośc ią  no-

dukcji na zbawcze działan ie ryn­
ku w ew nętrznego, którego... pra­
w ie że niem a, gdyż tak daleKo za­
szła  jego anem ja. ,

Co b ę J z ie  d d s l ?
„O pierając s ię  na tych  czynni­

kach —  konkluduje liu le ty n  —  
w zrost d ziałalności gospodarczej 
postępow ać może tylko w powol- 
nem tem pie.

Na p rzyśpieszenie jego w  m a­
łym stopniu w płynąć może pry­
w atny rynek kredytowy, już zc 
względu na ograniczoną obecnie  
rolę jego w gospodarstw ie. U stal 
już w praw dzie zupełn ie odpływ u- 
lokowanych w  bankach kapitałów  
zagranicznych, a n aw et zaczął 
s ię  przypływ', niewielKi jednak i 
nie p osiadający dotąd wyraźnych  
cech trw ałości. D zia ła lność kre­
dytowa banków pryw atnych pozo­
sta je dotąd w  n iezw iększających  
się  w cale rozm iarach. Na ryn­
ku lokacyjnych nastąp iło  dalsze  
obniżenie się stopy kredytu dłu­
goterm inow ego z 11,5 proc. do 
11,0 proc.; działa lność em isyjna  
nadal je s t  zaw ieszona. Bank P o l­
ski w  ubiegłym  kw artale zm niej­
szył stan udzielonych kredytów. 
R ezerw y złota r w alu t zm niejszy­
ły s ię  fvlko nieznacznie

W  nadchodzącym  kw artale, jako 
początku nowego sezonu budowla 
nego spodziew ać s ię  n a leży  w ystą  
pienia, objawów skonstatow anego  
wyżej stopniow ego jrodnoszenia 
się  poziomu produkcji i obrotów, 
bez zm ian dalej idących".

W s z ę d z i e  z a s t ó j  —  

a w i ę c ?
A zatem  —  n ie  n ależy oczek i­

w ać zm ian dalej idących, popra­
wa je s t  m ożliw a tylko w  bardzo 
nowolnem  tem pie: prywatny rv- 
neK kredytow y już n ie  gra żad­
nej praw ie roli, pomoc kapitałów  
zagranicznych je s t  narazie n ie­
w ielka I n ietrw ała , w  działalnoś-. 
ci banków pryw atnych  zastój, na

talności kredytowej Banku P ob  
skiego .zastój...

Jedyny m czynnikiem  ożywczym  
ma być zatem  (czego ju ż b iu le­
tyn n ie om aw ia) akcja in w esty ­
cyjna Rządu. A le tem  m ocniej 
w łaśn ie w yłan ia  się  z przytoczo­
nego przeglądu sytuacjiy  dokona 
nego przez In stytu t Badań Kon- 
junktury, ten  w niosek, że jeś li ta  
akcja nie będzie poprowadzona  
w  należytych  rozm iarach i prze­
dew szystkiem  w  należytem  tem  
pie —  n ie otrzym a nasze życie  
gospodarcze tego zastrzyku ener  
gji, którego mu jak w idać nie­
zbędnie potrzeba, skoro w łasne- 
mi siłam i ani rusz n ie może się  
dźw ignąć z bezwładu.

P U N K T  O P A R C I A
Powiedział niegdyś Archimedes:
— Daicie mi punkt oparcia, a po­

ruszę z posad ziemię. Tych słów 
mędica .nie należy brać dosłownie, 
niemniej zawierają one jedną wielką 
prawdę: by pokonać piętrzące się 
trudności, trzeba znaleźć jakiś punkt 
..parcia, który pozwoliłby skupie sity 
do wykonania ciężkiej pracy.

Przeżywamy rzeczy niezwykle tru- 
„ne; czy to na terenie polityki mię- 
dzynarodow j, czy też w dziedzinie 
gospodarczej — wszędzie, gdziekol­
wiek zwrócimy się, widzimy, że ludz­
kość w tytanicznych zmaganiach szu­
ka nowych drog i fonu bytu. gdvx 
rzeczywistość istniejąca już jej nie 
wystarcza; szuKa owego punktu opar 
cia, o którym mówił mędrzec. I do­
piero wówczas, gdy go znajdzie, hę 
dziemy mogli powiedzieć, że św iatu- 
we jirzesilenie ekonomiczne zakoń­
czyło się wreszcie.

Z n im  to jednak nastąpi, każdy 
naród i siebie musi obmyślać ś rod - 
ki, które pozwoliłyby mu przetrzy­
mać największe natężenie tych zma­
gań, bez zbytnich ofiar. Musi on 
zdobyć się na wysiłek, by stępić o-
strze kryzysu i uczynić go jaknaj- sume.

n niej szkodliwym. Taki właśnie, a 
nie inny cel ma ogłoszeme subskryp- 
<9i- na Premj^wą Pożyczkę Inwesty­
cyjną, na którą zapisy rozpoczęły 
się już w dnm 10-ym kwietnia r. b. 

Zebrane tą drogą fundusze prze­
znaczone będą przedewszystkiem ns 
sfinansowanie takich niezbędnych ro 
bót o charakterze użyteczności pub- 
i cznej, których koszty nie mieszezł 
sie w no-malnych pozycjach budżetl 
Państwa. Regulacja rzek, budowa ta 
nich mieszkań oraz dróg i tym po­
dobne imprezy zajmują pierwszl 
miejsce w planie zamierzonych prac. 
Niezależnie od zrozumiałego dla 
wszystkich pożytku, jaki przyniesie 
samo ich przeprowadzenie, ogromne 
znaczenie mieć będzie fakt, że da­
dzą one możność zatrudrienia tysię­
cy rak roboczych i zredukowania w 
ten sposób do minimum tej najwię­
kszej bolączki, jaką jest bez wątpie­
nia bezrobocie.

k że pozatem właściciele obliga. 
eyj. mają n ożność uzyskania wyso­
kich premij, przvpuszczać należy, ił 
zapis,' na Pożyczkę Inwestycyjną 
znacznie przewyższą preliminowana

Koniec interesów (M im  ^ s z ? e m

Ży ra rd ó w  nafe ndMon zy s k u
z a  B o u s s i c a  —  m l g o m m c  d e f  c y * y

Jednym  z najbardziej szablo­
nowych i utartych frazesów , ja- 
kiemi najczęściej żongluje s ię  za­
granicą, kiedy mówi s ię  o pr*cy 
Kapitału obcego w P olsce, jest  
podkreślanie trudnych rzekomo 
warunków, w  j'ak:ch ta praca się  
odbywa, i ogrom nych obaw o jej 
dochodowość. Stad t e i  zawsze żą­
dania w ysokich zabezpieczeń du­
żych korzyści, n ieproporcjonal­
nych często do tego, co się  da­
je, a ponadto pragnienie jaknaj- 
w yższego oprocentow ania w łożo­
nych sum i to często w tych roz­
m iarach, które niczpra nie są u- 
zasadnione.

Znamy doskonale kampanję 
nrowndzoną w e F rancji w obro­
n ie B oussaca w ów czas1, gdy nało­
żono sekw estr na Zakłady Żyrar­
dowskie. K apitaliści fran cu scy  
nie przebierali w środkach, aby 
wykazać, jak dalece byli po­
krzywdzeni. Ci panow ie, jak Eou-

rynku em isyjnym  zastój, w dzia-j ssać i A upetit, m ieli dobre apetyty

Skutki „mafowei zim?
T e g o r o c z n e  z M o r y  n a  u n i a c h  i w  o g r o d a c h

N iespodzianka atm osferyczna  
— nieprzew idziany p rezen t tego- 

wej redukcji (w eg ie l, cyn k ).{roczn ej w iosny, jaki otrzym aliś- 
W zrost produkcji opierać się  w -ęc my  w szyscy  w  postaci sporego  
m usi, jak <i dotychczas, w yłączn ie i przymrozku i ob fitego  śn iegu , 
na pobudkach działających  we- w yw oła ła  ogólne zaniepokojenie, 
w nątrz gospodarstw a. czy tegoroczny zbiór owoców,

Czynnikiem  takim b yła  w  la -^ b ó ż  i w arzyw  n ie  ucierpi w ska  
tach ostatn ich  (1933 i 1931) de- tek n iespodziew anego m rozu. W 
tezauryzacja , jaka n astąp iła  po związku z tem  dowiadujem y się  
dew aluacji d o lcra; obecnie m a |Ze źródeł fachow ycn, że sytuacja  
ona ju ż  n iew ątp liw ie  znacznie n ie przedstaw ia s ię  tak groźnie, 
m niejsze zn aczen ie. Dokonane jak s ie  n aogół sądzi 
jednak zw iększen ie s ię  produkcji
zastąp iło  dzia łan ie detezauryza- 
cji, a  naw et sta ło  s ię  punktem

C Z Y  B Ę D Ą  O W O C E ?

Jabłonie i gru sze w ytrzym ają
w yjścia dla dalszych  procesów , zim ną próbę zu p ełn ie dobrze. Ich  
w zrostu , usuw ajac obaw y przed paczki kw iatow e, prócz sm oli- 
robieniem  zapasów , zachęcając stych  łu sek  chron ione są t. zw. 
do dokonywania in w estycyj. kutnerem, t. j. powłoką w łocha-

R ozm iary d ziała lności in w esty- tą, broniącą od chłodu, 
cyjn ej w ykazały  w  pierw szym  Niejakie, n iebezpieczeństw o gro
kw artale 1935 r. znaczne zwięk- zi nabrzm iałym  już pakom grusz
szen ie  (z 41,2 do 44 ,1 ). Obok do- ze strony raptownej zm iany tem  
m:’n u iącego  dotychczas bez-,' peratury, gdyż w  ciąga  paru go- 
w zględn ie drobnego budownictw a dżin w  dniu w czorajszym  dosla

n iż zw ykle, pokryła drzew a, ule- wać Przedew szystkiem  dla ża­
gla zw arzeniu . Objaw ten  jednak  
n ie je s t  groźny, gdyż drzewa w y­
p u sz cz ą -liśc ie  powtórnie.

Z A S I E W O M  N I C  N I E  G R O Z I
Szczególne zaniepokojenie, wzbu  

dziły  alarm ujące w ieśc i o kata- 
strofalnem  zniszczen iu  zas ie­
wów. Otóż, j*ak s ię  inform ujem y  
niektóre tylko zboża są narażone 
na pew ne n iebezpieczeństw o  
Chodzi tu o 2boża jare, które 
wskutek kilkudniow ego ciepła, 
poprzedzającego m rozy, znacznie 
wyrosły, n ie posiadają  jednak ta ­
kiej odi>omości jak ozim iny. O- 
czjnviście korzeniom  ich nic nic 
grozi, gdyż tem peratura ziemi 
była znacznie w yższa, n iż w atmo 
sferze. N atom iast ciężar śn iegu  
m ógł niektórym  źdźbłom zaszko­
dzić. O czyw iście o żadnej k lęsce  
mowy niem a.

N ieco gorzej przedstaw ia  się  
sprawa jarzyn. W cześnie sadzone 
buraki mogą u lec częściow em u

Zaczęło Się rozw ijać budowanie, do, ły  s ię  one po nocnym  przymrozku . zn ;SZC7jeniu. Spośród ogrodom izn 
mów czyn szow ych , w-zrosły ter pod siln ą  operacją słoneczną, 
pow ażnie in w estycje  przem ysło-! Skutkiem  tego m oże być popęka- 
w e“. n ie tkanek. N aogół jednak ogrod-

In sty tu t Badań K on ju nk tury' n icy n ie przew idują w iększych  
s tw ;erdza zatem , że detezauryza- stra t w ow ocow aniu jabłoni i 
cja  przestała  już odgryw ać swoją grusz. C urzej je s t  z czereśniam i, 
rolę i głów nym  autom atycznym  w iśn iam i, morele m i i_ w ezesnem i, 
m otorem  ponrawy naszej sytuacji  ̂ francuskiem i śliwkam i,
gospodarczej może być tylko ,>rawdónodobni'? ow r-ow ać one w 
w zrost produkcji. O i Ie jednak roku i u* TU'e będą. 
na odcinku in w estycyjnym  sy- ' _P?1iyne sp ustoszen ie w  sadow- 
tuaeja  n ieco się  w I kw artale b. r. h ic tw łe  poczyniły osta tn ie  opady 
polepszyła, to w skaźnik  produkcji śn ieżne, które pokryw ając .tru- 
u leg ł obniżeniu (z 65 3 do 62,3) i raiunem  a liśc ion e  już drze- 
dopicro w  m iarę zb liżania się  se- w a> g a łęz i poł m ały. Nzcze
zonu w iosenn ego  zaczął okazy- gó ln ie w cześn ie kw itnące i deli-
w ać tendencję powrotu do po­
przedniego poziom u, osiągając  
64.7. B iuletyn  tłum aczy to osła­
b ien ie sezonowem  osłabieniem  
produkcji w  tej porze roku, co 
jednak n ie byłobv argum entem  
w ystarczającym , gdyż jak wiado  
mo w skaźniki są układane już z 
wyłączeniem  w szelk ich  wpływów  
sezonowych , dodano w ięc argu­
m ent drugi, m ianow icie, iż u stały  
przejściow e czynniki w zrostu, 
jakie d zia ła ły  poprzednio (n. p. 
w  ożyw ionej kam panji cukrow ni­
c z e j ) .  Z  tego  iednak w ynika, że

katne krzewy, jak np. czerem cha, 
u legły  poważnym  uszkodzeniom . 
Zieleń która w tjnn roku później,

ucierpieć m ogły najw ięcej pomi­
dory, które n ieostrożni nasi o- 
rrodnicy w ysadzają  do gruntu  
zbyt w< ześn ie. Ci, którzy sadzili 
je w końcu kw ietnia, poniosą  
znaczne stratv, gdvż w szystk ie  
pędy zm arnieją.

K W I E T N I K I  I  B A I . K O N Y
Róże zeszłoroczne szkód praw ­

dopodobnie n ie poniosą. W każ­
dym razie trzeba obserw ow ać  
delik atn iejsze pedy i w  razie obja 
wów ich zam ierania, natychm iast  
przyciąć, p rzycięcie pędów  róż 
tegorocznych rów nież m oże się  
przydać. N aw et słabsze krzewy  
w ybijać będą norm alnie. Trzeba  
je jednak staranniej p ielęgno-

O^ccłfi 3 mWnny zł. irinlel
dadżs w p ł y w y  i  t r e m w a j ó w  w  War sz aw ie

W edług prow izorycznych obli- trzech  m iljonów  złotych rocznie.
ezeń różnica w pływ ów  przedsię­
biorstw a tram wajów  m iejskich  
w W arszaw ie spowodu zastoso­
w anej ostatn io  obniżki cen b ile­
tów  zw ykłych, w yn ieść ira  około

pew nienia korzeniom  dostatecz­
nej ilości w ilgoci należy okładać 
ziem ię woKół krzaków m chtm  lub 
nawozem .

R ośliny cebulkowe i k łącze, 
które jeszcze n ie w ykiełkow aly, 
w yrosną norm alnie. N atom iast 
przepadnie znaczna ilość narcy­
zów, irysów  i tu lipanów . Kwiaty  
balkonowe, o ile były już w ysa ­
dzone do skrzynek, przew ażnie  
zm arnieją. Okazało się  zatem, że 
opieszała  reakcja m ieszkańców  
W arszawy na apel ukw iecania  
domów w yjść m ogła na dobre 
kwiatom .

M ĄDRE SZPARAGI

Swojego rodzaju kataklizm , jak  
niektórzy nazyw ają n iespodzie­
w any powrót* mrozów, jest rze­
czyw iście w ydarzeniem  niezw y- 
kłem. Stw ierdzić jednak należy, 
że przym rozki m ajowe nie są no­
w ości?. Notowano je  np. w  1927 
r. Jodnak ich d ługotrw ałość i po­
łączen ie ze znacznem i opadami 
śr.ieżnemi stw arza sytuację zu­
pełn ie nową. Toteż w szelkie roz­
ważania i przew idyw ania, doty­
czące skutków „m aiow ej zimy" 
są  jedynie teoretyczne-

Starzy ogrodnicy tw ierdzą, że 
natura w yposażyła w szelk ie ro­
śliny  w  zdolność p rzystosow yw a­
nia się  do w arunków . T oteż zgó­
ry nie można przewidzieć dokład­
nie, jaka będzie w  każdjnn po­
szczególnym  wypadku reakcja. 
Jeden taki charakterystyczny w y­
padek zauważono przed kilku 
dniam i. M ianow icie szparagi, któ­
re w ciągu ciep łych  dni w  dru­
giej ro łow ie  k w ietn ia  w yrasta ły  
ob fic ie , już na dwa dni przed  
mrozami p rzesta ły  w yrastać i, 
jakgdyby przeczuw ając b liżające  
się  zim no, dosłow nie pochow ały  
się  przed niem  w  ziem ię.

R easum ując nasze inform acje, 
stw ierdzić należy, że dwudniow e 
zim na narobiły sporo kłopotów  
rolnikom  i ogrodnikom , n ie w y­
rządzą jednak znaczniejszych

i pragnęli naw et w yzyskać sto- czaliśm y liczby dotyczące „W spół
sunki polsko - fran cu sk ie dla 
swych celów , nierzadko przyczy­
niając się do niepotrzebnych za­
drażnień po obu stronach. Jed ­
nak ani F ran cja  nie ma żadnego 
interesu bronić panów tego typu 
ani Polska, chroniąc od wyzysku  
sw oje gospodarstw o, nie może li­
czyć się  z tem, te  panowie ei ra 
obywatelam i F rancji i że z fobią  
wszystko, co bedzie w  ich mocy, 
aby jaknajbardziej skom pliko­
wać sytuację Polski na odcinku  
gospodarczym, na którym są rze. 
komo wyzyskiwmni i krzywdzeni. 
Zresztą n ie chodzi tu o k ap ita li­
stów  francuskich , podobnie po­
stępow ał bowiem i p. Fliek. dyk­
tator ..W spólnoty Interesów " i 
jej szef, człow iek lubiący robm 
m iljonow e interesy  cudzym ko­
sztem.

W chodzim y nareszcie w okres 
porządkowania naszych stosu n ­
ków na tem polu i likwidosrania  
gniazd w yzysku Polski. O czyw iś­
cie 'e st to dopiero' początek. ‘ i 
„W spólnota Interesów ", czy „Ży­
rardów" —  to za led w ie drobiaz­
gi w  porównaniu do cafej czy st­
ki, jaka powinna byc i będzie w  
przyszłości przeprowadzona. (Wę 
giel. nafta  itp .).

Że mamy do tego prawo, że 
gospodarka isto tn ie  była rabun­
kowa, a graDież prowadzono bez­
cerem onialn ie z całą bezczelnoś­
cią i cynizm em , św iadczą o tem  
dane liczbowe, N iedawno przyta-

noty Interesów". Obecnie m oże­
my j>odać pewne liczby dotyczące  
gospodarki Zakładów Żyrardow­
skich.

Jak wiadomo, sekw estr sądowy  
Zakładów przygotowuje spraw oz­
danie dla Sądu O kręgowego za  
pierw szy okres roczny sw ej d z ia - . 
łalnośrt po zaw ieszen iu  zarzada  
z ram ienia koncernu Boussaca. 
Pla charakterystyki sytuacji 
dość przytoczyć, że za ten  okrer,. 
jaki obejm uje spraw ozdanie, spoi 
ka akcyjna Zakładów Żyrardów- , 
skich osiągn ęła  ponad m iljon zło­
tych czystego  zysku. Liczba ta 
zyska należyte ośw ietlen ie , j e ż e li; 
dodamy, że przed nom inacją se- 
kw estru w  ostatn iem  4-leciu, od 
1930 do 1934 r., „Żyrardów" no­
tował sta le  olbrzym ie d eficyty , 
które w r. 1934 osiągn ęły  ogrom ­
ną sum ę 2 m iljonów  zł. O czyw iś­
c ie  działały  tu w szystk ie te zna­
ne sposoby z zadłużeniem  zagra­
nicą, Sztucznem w yprow adzaniem  
zyśkuL ź ' jwzedsiębiorstwa. i bez ó*. 
rodatkownnia, ■ ; zyskami; r p o -  
średniem i i t, p.

N ic nie pomoże propaganda, 
judzenia, ani u spraw ied liw ian ie  
się  przeciwko tego radzaju fak­
tom, które m ów ią zbyt wyraźnie, 
iak gospodarowano i jaK w yzy­
skiwano P olskę. Żaden kraj poli- 
trezn ie n iepodległy, który nie  
chce przypom inać L iberii albo 
Konga, n ie m oże pozw ouć 1 go­
dzić się  na tego rodzaju akcję.

Gdyby obniżenie cen b iletów  spo­
wodowało poprawę frekw encji, 
spadek w pływów  u ległby rzecz jzkód, z w yjątkiem  m oże zbioru  
jasna  zm n iejszen ia . .n iek tórych  pestkow ych ow oców .

- -----------------  1 ( .1  P . ) .

B u d o w a  e l e k t r o w n i  w o d n e j
w  R o ż n o w i e  n a d  D u n a j c e m

W biurze dróg wodnych Minister­
stwa Komunikacji odbył się przetarg 
na roboty związano z bndową wiel­
kiego zakładu wodno-eleklrycznego 
na Dunajca, w Rożnowie pod No­
wym Sączem.

W  przetargu wzięło udział kilka 
najpoważniejszych polskich firm, 
częściowo związanych z firmami za­
granicznemu Oferty są obecni.

przedmiotem szczegółowych badai1 
specjalnej komisji bluia dróg wod­
nych, przj udziale przedstawicieli 
Najwyższej Izby Kontroli i  głównej 
inspekcji Ministerstwa Komunikacji. 
Badanie to wymagać będzie jeszcze 
pewne-o czasu. Mimo to jednak — 
iak zapewnia ajencja „Iskra" — 
rozpoczęcie robót budowlanych rut 
nastąpić w terminie przewidzianym.

t  o  m a  p r a w o  k o r z y s t a n i a
7 . n o w y c h  u l g  p o d a t k o w y c h

W w ykonaniu rozporządzeń  
M inisterstw a Skarbu o ulgach  
w sp łacie za leg łości podatko­
wych, w ydane zostało  przez Izby 
Skarbowe doniosłe w yjaśnienie, 
jak stosow ane m ają być ulgi wo­
bec płatników, którzy w  czasie  
od 1 kw ietnia 1934 roku do 31 
m arca 1935 roku ń ie u iścili sum  
różnych przypisanym  im w tym  
okresie podatków.

W płata różnic upraw niając*  
do korzystania z u lg  podatko­
wych dotyczy zarówno podatków  
uiszczonych w  czasie do 1 czerw­
ca 1935 r. dobrowolnie, jak i po­
datków ściągn iętych  na mocy 
egzekucji. P łatn icy , którzy do 1 
czerw ca r. b. uzupełnią różnicę, 
bedą w całej pełni korzystali *
u lg .

O s t a t n i e  t e r m i n y  w p l a t a n i a
c z e s n e g n  n a  w y ż s z y c h  u c z e l n i a c h

N a w yższych  uczelniach w y­
w ieszone zosta ły  obw ieszczenia  
w spraw ie ostatecznego term inu  
w płaty  czesnego za rok akadem i­
cki 1934-35 pod groźbą sk reśle­
nia z album ów. P oniew aż na U- 
n iw ersytecie i P olitechn ice m inę­
ły  ju ż term iny w płacan ia  drugiej 
raty, czesne przyjm owane będzie 
za dodatkowemu opłatam i mani- 
pulacyjnem i i w pisowem  w w y­
sokości 40 zł. Studenci, którzy  
chcą uzyskać zw oln ienie od o- 
p łat karnych, m uszą sk ładać po­
dania do M inisterstw a O św iaty

w  term in ie nie przekraczającym  
jednakże 10 maja.

L i s t y  lo tn ic ze
i  p o l a l i  d o  M and iuKO

N aw iązana została pośrednia  
kom unikacja pocztowo - lotnicza  
pom iędzy Polską a nowem pań­
stwem  Mandżuko. L isty lotnicze  
do Mandżuko ekspediow ane są za 
pośrednictw em  Sow ietów , badż 
też lin ij japońskich.



Jakie hyfa istotne orzyczyny
d e w a lu a c ji gulde na g d a ń s K ie g o ?

Dewaluacja guidea? gdańskiego, 
'ak donosi ajencja „Iskra", ""-wo­
lała w ■warszawskich sferach gicido- 
'TToh duże wrażenie. Główną p,rz#- 
■ rm ę załamania się waluty gdań­
skiej upatrują te sfery w pogorsze­
niu się syruaeji walutowej gdańskiej 
instytucji emisyjnej. Z ostatnio o- 
gloszoneg© bilansu banku „Bank vor> 
I’anzig“ wynika, że od końca sierp­
nia roku ubiegłego do połowy stycz­
nia r. b. łączny zapas złota i  dewiz 
Banku zmniejszył się o przeszło ] 3 
Tidljonow guldenów.

Tru dn ośc i  w a lu t o w e  
,B a n k  v r n  D a n z ig *

2, łożyły eię na to rozmaite przy­
czyny. Na rytku wewnętrznym, po­
mimo kilkakrotnych zapewi.ień o fi­
cjalnych o trwaniu przy stałej walu­
cie, nie zdołano przywróci^ zaufania 
do niej i  ucieczka od guldena do 
innych walut złotych trwała nadal; 
równocześnie ustał normalny przy­
pływ dewiz za eksport do Niemiec 
u skutek zaostrzenia ostatnio przez 
Rzeszę ograniczeń dewizowych. Su­
mę zamrożonych wierzytelności gdań­
skich w Niemczech oceniają na oko­
ło 13 mJ jonów guldenów, przy ozem 
główni- nie wpłynęły należnosń rol­
ników gdańskich za dostarczone do 
X emieo produkt" Ronadto na po­
gorszenie sytuacji wpłynęło wycofy­
wanie przez oddziały banków nie­
mieckich w Gdańsku kredytów, u- 
dzielonych firmom gdańskim i prze 
zużywanie przez te oddziały więk­
szych sum do ewycli central.

Suma wykorzystanych kredytów 
w Bank von Danzig wzrosła w o- 
mawianvm okresie o 1,6 milj. gulde­
nów "Wzros* portfelu wekslowego 
należy przepisać większemu wyko­
rzystaniu dyskonta przez instytucje 
inansowe, w  których wystąp’ł od­

pływ wkładów, oraz zwiększeniu się 
portfelu weksli rolniczych, co pozo­
staje w  związku z pewną pomocą,

; jiktej Bank eon Dauzig udziela rol­
nikom posiadającym zamiożone na­
leżności za eksport, do Niemiec. TF- 
sfało -natomiast zupełnie dyskonto­
wanie weksl- skarbowych i udziela­
nie pożyczek Jombardowrch pod za- 
,-taw weksli. Obieg banknotów Bank 
'-on Danzig obniżył się pomiędzy 
końcem sierpnia roku ubiegłego, a 
połową styr snia roku bieżącego o 6,3 
milj. guidenów, i suma natychmiast 
płatnych zobowiązań o 7,2 milj. gul 
de nów.

zagranicznego. Pomyślny stan g o ­
spodarki zawdzięczał Gdańsk jedy­
nie przypłyn owi krwi' tów z Nie­
miec, ale wysoki ;w ioin  waluty wy­
woływał wysoki o tan bezrobocia. i o- 
slabicnie konkurencji Gdańska na 
rynku zagranicznym. Ostatecznie 
zaś ■— uniemożliwili utrzyma,nie 
dało ści waluty... spekulanci.

P Greiser przyznał, że zmiana 
kursu guldena jest „zarządzeniem 
gospodarzem o charakterze rewolu- 
eyjnymu, aie zapewnił, że obniżka 
waluty ułatwi eksport i dodał pod 
koniec posiedzenia, że działalność 
Senam nie może ograniczyć się do 
ram Gdańska,, ale musi iść w  kie­
runku obrony oał^g-o narodu niemiec­
kiego, gdyż „w Gdańsku nie działa-

«ri*fr j»ko gdańszczuiue, lecz i?ko 
biomey". . . '

\  zatem wyraźnie wynika z tych 
Gów, że zmiana kursu guldena po­
dyktowana zo-tala w Berlinie

Oświadbzcnia, opozycji były jedno­
lite: Socjaliści Stwierdzili,-fie zamiar 
dewaluacji musiał już istnieć oddaw­
ać i zażądali wobec niw. oj sytuacji 
ponownych wyborów, oby ludność 
mogła się w ypow iadać. C«ntrowcy 
zarzucali Senatów', żo lokkomyśl- 
tiem finansowaniem kosztownych ro­
bót publicznych osłabił walutę, na­
cjonaliści — że naruszył konstytu­
cją, a przedstawiciel Polaków — że 
Gdańsk nie mial prawa obniżali kur­
su guldena bez. zgody rząćln pol­
skiego.

N ie m c y  k w e s t i o n u j ę  b e z s tr o n n o ś ć  s ą d u

Aryjskie opanoaianle i semicko newouotf"
Trzfett d * ień  p rocesu  o  ,P r o tO K u iy  M ę d rc ó w  S y jo n u *

W trzecim  dniu w znow ien ia  
procesu w Bernie o „Protokuły  
Mędrców Sjonu", rzeczoznaw ca  
oskarżonych, płk. F lcisehhauer, 
odpowiadał na pytan ia  adwoka­
tów’ stron.

Adwokaci strony skarżącej za­
dali biegłem u szereg pytań, m ają  
cych na celu  zdyskredytow anie  
jego bezstronności. Między in n e­
mi pytano, czy istn ieje „m iędzy­
narodówka żydoznawców" —  ma­
jąca za zadam e „w alkę z rzeko­
mą m iędzynarodówką żydowską". 
N a pytanie to pik. F le isch hau er  
odpow iedział tw ierdząco, że ist­
n ieje m iędzynarodowa organ iza­

cja, której celem  je s t  rozw iąza­
n ie k w estii żydowskiej w  skali 
św iatow ej.

—  M ówię o  tem otw arcie —  
m ówił —  gdyz w  w ieku XX nic 
nie da się. ukryć. Dodam nawet, 
że . miedzynarodówKa żydoznaw  
ców", jak ją  podobało się nazw ać  
panu adwokatowi, je st  dziełem  
stosunkowo św ieżej daty. Istn ieją  
jeanak w szelk ie dane, że organiza  
cja ta  w krótkim  czasie będz 
m iała znaczenie decydujące.

Po dyskusji z płk. F le isch hau e- 
rem, adw. B raun schw eig  ośw iad ­
cza, że na podstaw ie szw ajcar- 
sKiei procedury sadowej, strona

F r a n c u s k o - s ^ w ł e c k i  p a k t  p o m o e y

/ is ta ł podpisany w  c zw a rte k
PARYŻ. 2.5. PA T. W czoraj pun­

ktualnie o godz. 13 m. 30 am oasa  
dor sow iecki Potiom kin przybył 
na Quai d*Orsay. Tow arzyszył mu 
racica ambasad-' sow ieckiej w  Pa  
ryżu OkoJin. N iezw łocznie- obaj 
dyplom aci zoMali zapimszeni do 
gabinetu  min. L avala, gdzie na­
stąpiło  podpisanie paktu f i’ancus 
ko-sow ieckiego. Po podpisaniu  
paktu francu^ku-sow ieckiego, mi­
n ister  spr. zagr. Laval w ysła ł de 
peszę do kom isarza L itw inow a. 
Tekst paktu francusko-.sowieckie- 
go zostan ie ogłoszony jutro w ie­
czorem jed nocześnie w  Paryżu i 
w M oskwie. Jak donosi H avas 
pakt składa s ie  z w łaściw ego pak 

■ u n a m n i i  mmmmmammmm*

Z e s t a w i o n o  f u r t k ą  dia p a k t u  w s c h o d n ie g o
pie, jak rów nież od początku n a -J ty  m iędzy Związkiem Sowieckim , 
szych pertraktacyj m ieliśm y tył a F ran cją  w ramach. Ligi Naro- 
ko jedną troskę, to jest n iew yklu  
czanie żadnego kraju z  naszego  
przedsięw zięcia  dyplom atycznego.
Praco" aliŚTP.y dla pokoju."

tu. zaw ierającego 5 arlykulów , o- 
raz z protokułu

P r z e m ó w ie n ie  min. 
Lava1a

PARYŻ, 2. 5. (P A T ). Po podpi 
saniu  francusko-sow ieck iego pak­
tu wzajeniiiej pomocy m inister La 
val przyjął przedstaw icieli prasy  
wobec których złozyf następujące 
ośw iad czen ie:

„Spieszę w yrazić me zadow ole­
n ie w  ch w ili, kiedyśm y w łaśn ie  
podpisali akt, który uświęca  
szczęśliw y w ynik naszych roko­
wań. M ieliśm y tylko jeden cc-1: u- 
dzia* naszych  obu krajów w orga  
nizacji bezpieczeństw a w Furo-

P r z e m o w ie n i e  
a m b a s a d o ra  Z.S.R.rt.

Po przem ówieniu min Lavala  
zabrał głos am basador Potiom ­
kin, który złożył n astępującą de­
k larację:

„Jestem  bardzo szczęśliw y, i i  
położyłem  swój podpis pud doku­
m entem . który stw arza nowy e- 
tap w  stosunkach francu?ko-so- 
w ieckicb . Traktat pomocy, zaw at

W ła ś c iw a  p r z y c z y n a

Pyle komunikat „Lkry“, podający 
apmję warszawskich sfer giełdo­
wych, Jednakże upatrywanie głów­
nych przyczyn dewaluacji gdańskiej 
w traleją-em pokryciu emisfi nie 
wyjaśnia wszystkiego. Z końcem ro­
li a 1933, przy emisji 46 miljonów 
guldenów, rezerwy Bani von Da.n- 
zjjp w  złocie i dewizach wynosiły 40 
niijjojiów, a więc pokrycie było bar­
dzo dobre, w miarę zaś jego kurcza- 
,-iia. pie malał także, mniejwiccc;. 
równomiernie. obieg pieroężny.

Właściwą, więc przyczynę obniże­
nia parrtetn guldena należy whlzicć 
raczej na odcinku nie techmczno- 
bankowym, ale — polityczno-gospo­
darczym. Gdańsk związał się całko­
wicie z  orga-izmem gospoda.rczym 
niemieckim w  oparciu tinansowem 
o" Berlin bojkotował systematycznie 
przez Szereg lat Polskę i jej inte­
resy, kiedy zaś Niemcy, zmuszone 
do bronienia, przedewszystkiem włas­
nej walnty, metylko wycofały swe 
f> poprzedm'* kredyty, ale nawet, ka­
zały. Gdańskowi finansować niemiec­
ką konóumcję (nie płacąc za dosta­
wy środków żywnościowych), nad- 
; -edł moment zapłacenia kosztów, 
jakie z takie- polityki wmiknrtć mn- 
oałjr.

W  V o ik s ta g u
Ciekawy pod tym względem był 

przebieg dyskusji w \olkstagu, któ­
ry w dn.u 2 b m. popołudniu odbył 
posiedzenie, poświęcone omówieniu 
zarządzeni- Senatu o obniżce gul­
dena.

Uzasadniając tę decyzję, prezydent 
Senatu, p. Greiser, wysunął argu­
menty następujące: Gdańśk nie
mógł prowadzić samodzielnej poluy- 
V gospodarczej wskutek włączenia 
■io polskiego obszaru celnego, Gdańsk 
-.tTacił wiele na dewaluacji złotego 
w latach 1923 — -1926, a. ost&tmo 
i:a slcurczeniu sie obrotów handlu

S i a b a  m o w a  M a c O o n a l d a

Dyskusja o zbrojeniach niemieckich
w  o a rla m e n c ie  a n g ie ls k im

dów nie ogran icza się  tylko do 
konsolidacji i w ęzłów  łączących  
oba nasze kraje. Ma on znaczenie  
bardziej ogólne. S łuszn ie m ożna 
uważać, iż przyczynia s ię  on w  
bardzo doniosły sposób do organi 
zacji bezp ieczeństw a europejskie 
go. Znaczy to, iż  przedsięw zięcie  
to n ie -jest skierow ane przeciwko  
żadnem u krajowi, przeciw nie, 
mój rząd w  dalszym  ciągu uważa, 
iż zobow iązania traktatu  podm~a- 
nego w  dniu dzisiejszym  mogą i 
w inny rozciągać s ię  r a  w iększą  
liczbę krajów, szczerze przyw iąza  
nych do spraw y pokoju. Przekona  
ny o pozvt.vwnyeh skutkach, ja ­
kie n iew ątp liw ie pociągn ie za so­
bą ten akt dyplom atyczny, cieszę  
się, iż  m ogę oddać hołd jego in ic­
jatorom  i pow inszow ać tym  w szy­
stkim , którzy w zięli udział w  je ­
go pom yślnem  zakończeniu."

skarżąca m ogłabj żądać, zdyskwa/ 
hiikow-ania płk F leiscnnauera, Ja 
ko b iegłego, poniew aż jego  prze­
szłość polityczna i  złożone przed  
sądem  ośw iad czen ia  na tem at w ła  
snej działa lności, zw łaszcza aaś 
organizow anie „aryjskich kom ite­
tów obrony", udziału w  m iędzy  
narodowca antyżydow skiej i  Ł. d„ 
dowodzą stron ności biegłego  
Jpdnakże strona skarżąca rezy­
gnuje z tego  prawa.

Podczas przem ów ienia płk. F le i 
schhauera doszło do incydentu  
m iędzy nim i kilkoma osobami v 
pUDliczności, które p oczęły  rrucać  
pod adresem  m ów cy drw iące o- 
krzyki Płk, F le isch hau er. n aw ią­
zując do żydow skiej pow ierzcho­
w ności oponentów, odpow iedział 
złośliw ą uwagą na tem at „opano­
w ania aryjskiego i senackiej n er­
wowości".

U w aga ta  w yw ołała  na s a li  
prawdziwą burzę, którą uciszy? 
przew odniczący sędzia M eyer, sta  
jąc po stron ie oponentów  płk- 
F leiscliauera . O dczytaw szy kilka 
ustępów z pism  n iem ieckicn , kw e  
stion ujących  bezstronność sądu 
berneńskiego, a  w  szczególności 
sędziego M eyera, zakończył drw ią  
co. że je ś li te  artykuły s ą  wyra  
zem ducha aryjskiego, to on, sę ­
dzia M eyer, dziękuje za zaszezyt 
ary j skoś ci.

Incydent ten  je s t  szeroko  
m entow any w  Kołach publiczno  
ści, przybyłej na proces. Panuj*  
przekonanie, że stanow isko pra­
sy niem ieckiej je s t  uzasadnione, 
gdyż trybunał berneński składa  
się  z socja! - demokrato":, a w ięc  
członków p artji w ybitn ie filo se-  
m iekiej. W  szczególności sędzia  
M eyer je s t  jednym  z najenergicz- 
niejszych działaczy socja! - de­
mokratycznych.

D ziś dalszy  c iąg  procesu.^

LONDYN, 2. 5. (P A T ). D ziś w  
parlam encie angielskim  odbyła  
się  oczekiw ana a w ielkiem  napię­
ciem  debata parlam entarna. Za­
pow iedziane w ażne ośw iadczen ie  
Mae D onalda ograniczyło się. du 
ogólnikow ej zapow iedzi, żc rząd 
brytyjski rozszerzy i przyspieszy  
rozbudowę sw ojej flo ty  napow ie- 
ti znej i że szczegóły  w  tej m ierze 
zakom unikowane zostaną podczas 
debaty, pośw ięconej sp ecja ln ie  
spraw ie zbi-ojeń, jaka odbędzie 
się  n iezadługo. Poza tym  jednym  
punktem  ośw iadczen ie Mac D o­
nalda nie zaw ierało nie nowego, 
jeżelj uważać : artykuł jego  w  
„N ew s Letter" jako p latform ę  
rządu brytyjskiego

Mae Donald podkreślił w  swem  
przem ówieniu, że punktem  w yj­
śc ia  dla obecnych p osunięć w  za­
k resie polityki zagranicznej jest 
deklaracja z  3 lu tego , k tó ta  —  je  
go zdaniem  —  przedstaw ia odchy  
len ie od dotychczasow ego sy ste ­
mu w ersa lsk iego . Mac D onald na 
stęp n ie  w ostrych  słow ach zaata­
kował ID tlera za n aruszenie p ła­
szczyzny przyjętej przez zaapro­
bowanie deklaracji z 3 lu tego ja ­
ko podstaw y do dyskusji. M ac Bo  
nald przypom niał słow a H itlera  
który zapew niał, że  n ie podejm ie, 
niczego, czegoby n ie m ógł w yko­
nać. Tym czasem  H itler podjął się  
djsK usji i rokowań na podstaw ie  
deklaracji z 3 lutego i sam  tę p ła­
szczyznę obalił. Mac Donald po­
św iec ił sp ecja ln ą  u w agę so lidar­
ności W. B iw tan j i, F rancji i

W łoch, ośw iad czając, że m ocarstw a  
te pragną powiększyć liczbę kra­
jów’, w spótdziałających  na rzecz 
pokoju. Mac D onald  podkreślił że 
decyzja N iem iec w ybrania obec­
nego m om entu, w  przeddzień roz 
m ów m orskich w  Londynie, dla o- 
g łoszen ia  program u moi skiego  
N iem iec, ro. in. budowy łodzi pod­
w odnych, może okazać się  brze­
m ienną w skutki. Mac Donald po
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ruszj I rów nież .sprawę t. zw. rów  
ności w spraw ie zbrojeń pow ie­
trznych pom iędzy N iem cam i a W 
Brytan ją, podkreślając z n acis­
kiem. że ośw iadczenia w icep iem - 
jera Baldw jna, iż  W. B rytanja nie 
cla się  w yprzedzić w powńetrzu 
żadnemu z sąsied n ich  m ocarstw , 
zachow uje pełną wartość' i że 
rząd poczyni w  tym  kierunku sto­
sow ne zarządzenia.

Po przem ówieniu Mac Donalda  
zabrał g los przywódca opozycji 
Labour Party L arsbury, który w y  
sunął utopijną sprawę: całkow ite­
go zn iesien ia  lo tn ictw a  w ojskow e 
go. Przyw ódca liberałów’, s ir  ITer 
bert Sam uel, w ypow iedział się  
przeciwko autom atycznym  zobc - 
w iązaniom  i przeciwko angażow a  
niu s ię  w’ Europie W schodniej, za 
kończył jednak poważni m ostrze­
żeniem  pod adresem  N iem iec  
przed skutkam i solidarnej reakcji 
brytyjskiej.

Jedynym  m ówcą, którego w ysta  
pieni, w:yw ołaIo w iększe zaintere

sow anie, był W inston Churchill. 
W jędrnem  przem ów ienia Chur- 

-ćftill żądai od gabinetu  brytyj­
skiego w iększego poczucia odpo­
w iedzialności za p rzyszłość i za­
znaczał że — jego zdaniem —  
brak w  gab inecie stanow czej ręki 
kierow niczej. M ówcą W’yraża ca ł­
kowite poparcie dla artykułu Mac 
D onalda w „N ew s Leit.ter" oraz 
dla decyzji w  S tresie  i Genewie, 
pochw ala rów nież zw rócenie się  
F rancji cło Genewy cfla zm obilizo 
w ania solidarnej akcji europej­
skiej przeciwko groźbie zbrojeń  
N iem iec i zapytuję, d laczego już  
dwa lata tem u M acDonald nie 
w ystąpił tak, jak teraz w ystęp u ­
je, dlaczego Francja  du'a lata  te 
mu nie przedłożyła R adzie Ligi 
Narodów sw ego tajnego dossier  
w spraw ie zbrojeń niem ieckich i 
n ie  zaalarm ow ała wów czas opinji 
św iata .

N aogół dyskusja dzisiejsza  
przyn iosła  rozczarow anie, wobec 
napięcia  z jakiem  jej oczekiwano.

D y m i s j a
rządu  h te zu an sK iega

M ADRYT, 2. 5. (P A T ) Prtm -
jęr I^ rrou s oś w iadczył dziś w ie­
czorem, że jutro w  południe zg ło­
si na ręce prezydenta Zamory dy­
m isję całego gabinetu, tak, aby}  
jeszcze przed w znow ieniem  sesji 
rządu dało s ię  utworzyć gab in et,, 
odpow iadający w iększości izby ,

P o l i c j a n c i  z  6 ł .  K o m e n d y  P . P .  s k a z a n i
Za  Qusftz?nS3 w  ooies

f a ł s z y w y c h  b a n k n o t ó w
Sąd Okręgowy w Warszawie roz­

patrywał w czwartek spra.wę podre- 
ferenda.rza w Głównej Komendzie 
Policji Państwowi j, Stanisława Sój­
ka, oraz 'ego biura, Wojciecha Sój­
ka, post. P. P., oskarżonych o kra­
dzież i ‘puszczanie w obieg fałszy­
wych banknotów.

Tło sprawy’ jest nast.-piujące. Sta­
nisław Sójek, policjant, zatrudniony 
w Gl. Komendzie P. P„ pod wpły­
wem ciężkich kłopotów maturjałuyoh, 
skradł w referacie fałszerstw Gł. Ko­
mendy’ P. P. kopertę, zawierającą 10 
fałszywych banknotów 300-złoto- 
wyeb. Kradzież Sójka została przy­
padkowo ujswriona w ten sposób, żc 
Stanisław Sójek wraz zo snym  hra 
tem Wojciechem udał się do restau­
racji Mullera w al. jerozolimskiej, 
gdzie spożył kolację, za którą .ra­
chunek wyniósł 63 zł. Sójek rachu­
nek cb ńał uregulować banknotem 
Ó00-;dotowym. Ponieważ w rcsAur.i- 
cji nie było pieniędzy do wydania 
reszty, kelner Celiński został z 500- 
zlotowym banknotom jxisłanv na 
dwor/ee, ażeby go rozreicmć. Celiń­
ski na dworcu zwrócił się do 1: run tę­
tn wymiany Langnera. W  kantorze 
zoijeatowBno się odrazu, ze banknot 
jest i złożono o lem wel

duuek w komisariacie policji, skąd 
natychmiast wysłano r»ostcrankowe- 
go i wywiadowcę do restauracji Mul­
lera. Zastano tam obu braci Sójków, 
którzy’ zostali aresztowani.

Stanisław Sójek, któremu akt o- 
sbarżema zarzucał kradzież oraz pu­
szczanie w  obieg fałszywych bankno­
tów, przyznał się do winy. Brat zaś 
jego TYojcieoh twierdził, że wpraw­
dzie otrzymał w restauracji od bra 
1:1 500 zł., ażeby uregulować raclin- 
nek za kolację, nic jednak nie wie­
dział o tem, że pieniądze są. fałszy­
we, i  w całą spraw" został zamiesza­
ny przypadkowo.

Sąd riod przewodnictwem sędzię 
go Przybyłowsldego, po wysłuchaniu 
Oskarżenia, prokuratora Namnowi- 
cza oraz przemówień obrońców, adw. 
Kachela i adw. Baranonjczn, skazał 
Stanisława Sójka u 2 lata więzie­
nia. a tYojcieeha Sójka, nie dając 
wiary jego wi-jaśnicnioin, na rok 
wdęzionia. z zaliczeniom nrosztu śled­
czego.

Oskarżeni zapowiedzieli Tiwlaeję. 
Sąd postanowił w stosunku do Sta­
nisława Sójka zachować- dotychcza­
sowy Lodek zapobiegawczy (areszt 
śledc-zj’), 7Vojek-oha raa zwolnić za 
kaucją *D

O w a j  d zie ln i c h ło p c y

W walce i  bandytami
SOSNOWILC, 3.5. wsi Jan- 

grod j.iowiatu olkuskiego dokonane 
napadu bandyckiego na dom Błaże­
ja Żaby. Pięciu zamaskowanych i  u- 
zbrojoaiveli bandytów otoczyło w no­
cy dom, a następnie terowzujne do­
mowników rewolwerami, zażądało 
wydania pieniędzy. Dwaj synowie 
Żaby, 17-letni Jan i 16-letni Stani­
sław, chwycili za kije st-anęli w 
obrcmic ojca, na którego bandyci

skierowali lufy rewolwerów. Wów’' 
czas jeden z bandytów strzelił. Kr- 
la zraniła Jana Żabę w  ro k ę , a  S ta  
risława Żabę w ramię, t: płoszeni 
bandyci zbiegli Po upływie treech 
godzin policja urządziła o bław ę , -w  
czasie której ujęto sprawców n apa­
du. Jak się okazało, byli to rtiesr- 
kaóc.y wsi Jangrod Wszyscy zosta­
li osadzeni w więzaeniu.

W a lk a  trzech  bezrobo tnych
x  p o l i c j ą

KATOWICE, 3.5. Sąd Karny roz­
patrywał sprawo trzech bezrobot­
nych, zamieszanych w sprawę zabój­
stwa posterunkowego.

11 grudnia r. nb. o godz. 2 nad ra­
nem na szosie pod Katowicami za­
strzelono w czasie służby st. poste­
runkowego Policji, Ernesta K lia .  
Zwłoki jego znaleziono w rewie, na­
tomiast rewolwer i pałkę gumową 
zrabowali zabójcy. Śledztwo poli­
cyjne wykazało, że trzej bezrobotni: 
Jan Twardzik, Klemens Stolorz i 
Ernest Zieliński zamierzali dzień 
przed zabójstwem dokonać napadu 
rabunkowego na dom naczelnika 
gminy w Panewniku, Teodora Ko- 
sicckiego. Napad nie udał się, po 
□ieważ sjm Kosieokicgo widząc ban­
dytów, pobiegł do sąsiadów z wo­
łaniem o pomce. Zaalarmowano poli­
cję, a wówczas bandyci rzucili się do 
ucieczki. Policjanci ścigali bandytów 
no rowerach. Twardzik czując że po­
licja go doścignie, zastrzelił się z 
rewolweru przy torze kolejowym w 
Panewniku. bieliński zaś nkrał sie

K i epura z a z i ę b i ł  sie
BERLIN, 3.3. Pa przejściu cięż­

kiego zaziębienia, spowodu którego 
przerwał swe zajęcia i koncerty, .1 an 
Kiepura powróci! już Jo zdrowia l w 
najbliższych już dniach podejmie na 
nowo prace w ntcllier filmowem w 
Babfdbergu pod Bcrlinenr

B s l e t  P a r n e l l a
w  BćrSinie

BERLIN, 3.3. Z wielkiem pi iwo 
dzeniem wyst ąpił tu wczoraj ba U  
l^łrnella.

vt domu w Ligocie, a  S ło Io tz uciekł 
do brata swego do Katowic. Tege 
samego wieczora obu aresztowano. 
Przy Stoloi zu znaleziono rewolwer, 
z którego _ zastrzelono policjanta, 
Hirta.

8rd  katowicki skazał Stolorza # s  
4 lata więzienia, a Zielińskiego na 
półtora nfm .

C S n e r l n g

o d s ła n ia  ta je m n ic e  
z b r o je ń

BERLIN 2. 5. (P A T ). Z"iąze*  
p rzedstaw icieli prasy zagranicz­
nej w  B erlin ie urządził dziś w  sa ­
li hotelu A dlon przyjęcie dla m i­
n istra  lo tn ictw a  gen. G oeringa i 
jego m ałżonki.

W czasie przyjęcia m in. Goe­
ring w yg łosił doniosłe przem owie 
nie, w  którem Doruszył głów nie  
spraw ę n iem ieckich  zbroień lo t­
niczych.
Sposób w  jaki n iem iecka flota po 
WiMrzna zosta ła  stw orzona —  o~ 
św iadczył m inister —  je s t  tak o- 
rygiualny i niezwykły, że bez zna 
jom ości b liższych szczegółów  irua  
no w prost tem a uw ierzyć. Do o- 
statecznyeh  m ożliw ości zostały  
wyzyskane w arunki techn iczne i 
przem ysłow e, pozw alające na bly 
skawiczno stw orzenie flo ty  po­
w ietrznej. N iem iecka flo ta  po­
w ietrzna je s t  już tak silna, że kto 
rhcialby zaatakować N iem cy, bę­
dzie m iał tw ardy.orzech  do zgry­
zien ia. N iem ieck ie lotn ictw o w oj­
skowe niema ani jednego apara­
tu sm  żadnego starego siln ika.
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Dwie zuchwałe kradzieże
Pod ico jj  i p r zeb ic ie  ś c ia n y  na N o w y m  Ś w ie c ie

15-3 7— 19

D ziś św . F lo r jan a  

Jutro P iu sa  V

P o g o d a  s ło n e c zn a
Wczoraj rankiem na Pomorzu, w 

Poznańskim, na Mazowszu oraz 
części iwo w LubeisKiem, Wileńskiem 
było dość juz pogodnie lub pogodnie. 
Pozostałe natomiast okolice miały 
pogodę^ przeważnie pochmurną z ę- 
padam w  postaci śniegu lub desz 
czu, mie iscami na Polesiu, Wołyniu, 
w  Zagłębiu naitowem, w Kraków 
skiem i w  górach.

TUruperatura o godz 7 rano wyno­
sił; od -‘-4 st. na wybrz żu, w  Ka- 
liskiem i na wschodzie Wileńszczyz- 
ny do —6 na Mazowszu i — 7 w  Ta­
trach

Obfite of ady w  ciągu doby ub. no- 
*owa"u' na Polesiu, Podlasiu, w  Gro- 
dz-eńskiem i częściowo w środku 
lcraju. uozatem opady były nieznacz­
ne. Szata śnieżna zalega cześciow , 
Pojezierza _ i Mazowsze. W  Tatrach 
"rufcość jej przekracza miejscami 
40 em

Dziś przewidywana pogoda sło­
neczna o zachmurzeniu umiarkowa­
li em. Mocą miejscami przymrozki, 
głównie na wschodzie i y f  górach. 
TV dzień większy wzrost temperatu­
ry, słabe wiatry miejscowe.

W śródmieść iu Warszawy.-miano wejściem wynoszono na ulicę do
1 P 1 tl Tl O /W TTTT‘ t*,-, Ó TtT . n o 7 z' .1,1,   h. i-. . • « . _ _wicie na N ow ym  św iecie, dokona 

no ubiegłej nocy dwóch zuchw a­
łych kradzieży, a łupem  w łam ywa  
czy padła gotówka i tow ary w a r ­
tości ogólnej około 25.000 zł.

P rzy  ul. N ow y  św ia t 22 do o- 
próżr.ionego lokalu po zakładzie  
fryzjersk im  dostali się w ejściem  
frontowem  niewykryci .leszcze ra  
busie, którzy p rzeb ili otw ór g ru ­
bości jtd n e j cegły do sąsiadu jące  
go składu w yrobów  tytoniowych  
Józefa Kaźm ierskiego. Podkopy- 
wacze m ieli dużo cza3u, gdyż 0 - 
brabow ah  sklep niem al doszczęt­
nie, pozostaw ia jąc jedynie m ało- 
w artościowe g ilzy  i drobną galan  
terję. Stratę tę poniesie tylko 
Kaźm ierski, gdyż sklep nie był u- 
bezpieczony oa Kradzieży

Podobnej Kradzieży dokonano 
na ul. N ow y  św ia t N r. -19, gdzie  
złodzieje dostali się od strony  
podwórza do kw iaciarn i p. f. „I,. 
G ronow sk i", skąd po p rzebici” o- 
tworu w  ścianie grubości jednej 
cegły zakradli się do m agazynu  
konfekcji męskiej S tan isław a Bo 
bownika. Łup  ze składu Bobow ni- 
ka przenoszono do kw iaciarn i, pa 
kowano do walizki i frontowem

zam ówionej już prawdopodobnie  
dorożki sam ochodowej.

Bobownik oblicza straty na 
10.000 zł., gdyż skraaziono mu 50 
palt jesiennych, 10 garn iturów , 
kilkadziesiąt kraw atów , szali, rę ­
kawiczek i t d. W  kw iaciarn i ra ­
busie pozostaw ili dw a palta. vę-

kló -kawiczki i inne drobiazgi, 
rych nie m ogli ju z  zabrać  

O zuchwałych kradzieżach za­
wiadom iono brygadę  kradzieżową  
urzędu śledczego, która wszczęła  
śledztwo. Pobrano odciski pa l­
ców pozostawione przez złoczyń­
ców na ścianach, szybach, klam ­
kach i t. d.

W  teatrach i na ekranach
W a r s z a w y

S p r a w a  p r z y w ó d c y

Chłooskiepo „marszu" na Mszanę

Kepertusr n* dzień dzisiejszy 
przedstawia się na„tępui3CO:

Teatr Narodowa , Poskromie.be zło 
śiiłcy". Teatr Mały „Wszelkie pra­
wa iairrzezone” Teatr Polski „Ju­
dasz". Teatr Kameralny „To więcej 
ni* miłość" Ib_ena z Grywinską. 
Teatr Letni „Muzjka na ulicy" O- 
ffenbacha z Modzelewska i Dymszą.

Teatr Aktora: „Krzyk” z Jara­
czem.

A  teraz, na co warto pójść do ki­

na? Światowid (Marszałkowska 
111) —  „(Jlica rozkoszy". Stylo­
wy (Marszałkowska 112) —  „Mai., 
matę :zka“, Atlantic (Chmielna 33) 
—  „Czerwony Sułtan”. Apollo Marseał 
kowśka 106) —  „Bengah". Capitol 
(Marszałków. 125) -„Roześmiane 0- 
czy”. Europa (Nowy owiat 53) 
„Idziemy pi szczęście”. Rialto (Jasna 
3) „Mężowie do wyboru".

uasino (Now y Świat 10) „Niedo­
kończona symfonja”.

o  O  o

Pronram polskich radjostacyj

N O W Y  SĄ C Z, 3. 5. —  Sąd O - 
kręgow y w Now ym  Sączu na sesji 
w yjazdow e j w  M szanie Dolnej 
rozpatryw ał głośną swego czasu  
sprawę chłopskiego m arszu na 
M szanę Dolną. Uczestnicy „m ar-

A t e s z f o w a ^ f e
p r e z e s a  Str. N?r*

N O W Y  SĄ C Z , 3. 5. —  Został tu 
aresztowany z niewiadom ych po­
w odów  prezes zarządu pow iato­
w ego Str. N arodow ego, m jr. Jó­
zef Styś. A resztow an ia  dokonała 
polic ja  o godz 10 wiecz. w  m ie­
szkaniu Stysia.

Z ł o t y  i n t e r e s  w i e d e ń s k i e j  p a r k i

N a  4 4 2  k a p e l u s z a c h
P r z e m y ł  k a p ^ i u s 2 . y

C ZĘSTO C H O W A, 3.5. W  Często- 
ehowi i sąd rozpatrywał aferę prze­
mytniczą, p-zyezcm chodziło o prze­
myt dosyć oryginalnego artykułu, bo 
kapeluszy „Panama".

Gdy w  Polsce stały się modne ka­
pelusze „Panama", małżeństwo wie­
deńskie, niejacy Sitzmanowie, zamie­
szkali stale w  Wiedniu, postanowili 
łatwym sposobem dojść do majątku 
i pewnego dnia pani Sitzman zapa­
kowawszy w walizkę większą ilość 
kapeluszy, wyruszvła w podróż do 
Polski. (Jdało się je.j jakoś szczę­
śliwie prześliznąć przez granicę, tak 
że mogła później swobodnie sprze­
dawać swój towar u modniarek w 
Zawierciu.

O  pomysłowej wiedeńskiej kapc- 
laćsmczce dowiedziała się jednak 
poi .ita straż graniczna i przypusz- 
zająe, że powodzenie zachęci Sitz- 

n u u f  do dalszych prób przemytu, 
tCłtocoyła nad tem małżeństwem ob- 
• c r w a e j e , W  istocie, po upływie kil- 
Jea miesięcy, bo już w marcu, wyje­
chał do Polski pan Sitzman. Zabrał
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on z sobą trzy wielkie walizy, zawie­
rające 112 kapelusze. Z bagażem tym 
Sitzman pojechał do Częstochowy, 
nie przypuszczając, ażeby ktokolwiek 
mógł go tam schwytać. Z dworca ka­
zał się zawieźć do podrzędnego ho­
teliku, w mniemaniu, że skromny po­
dróżny nie zwróci niczyjej uwagi.

Tymcizasom już w  kilka chwil po 
przyjeździe Sitzmana w hotelu zja­
wił się oficer częstochowskiego In ­
spektoratu Straży Granicznej, Alek­
sander Chmura, w towarzystwie kil­
ku wywiadowców. Z początku Sitz- 
nian nio chciał aię przyznać do waliz, 
a potem nie chciał ich otworzyć. 
Wkońcu jednak, przyciśnięty Jo mu- 
ru, otworzył walizy i wydał policji 
kapelusze. Kiedy wywiadowcy wy­
szli z pokoju, Sitzman podbiegł do 
stolika, na którym leżał pugilares, 
wyjął 200 zł. i mówiąc: „Niech mnie 
pan puści, ja  tez chcę żyć..." usiło­
wał jo wręczyć komisarzowi Chmu­
rze. Chmura jednak z godnością od­
powiedział: „Oficer polskiej straży 
granicznej nie przyjmuje łapówek".

Wiedeńczyka odprowadzono do sę-

W y r o  t  n a  f a ł s z e r z y
d o k u m e n t ó w  e m i g r a c y j n y c h

LW Ó W , 3.5. Ogłoszono wyrok w 
śensa^yjnej aferze fałszerstwa 97 
dokumentów, celem uzyskania pasz­
portów na wy jazd do Palestyny. Z 
13 oskarżonych zostali skazani: dr. 
Laeblich na 2 lala, rytownik Mlnc:n

na 18 miesięcy i Obcrwcrger na 6 
miesięcy bezwzględnego więzienia. Z 
innych oskarżonych rabin krystyno- 
polski Abraham Thurrin skazany 
został na rok więzienia z zawiesze­
niem kary na 5 lat.

Przykra i bezczelna napaść
w  c z a s i e  p o c h o d u  s o e j a l ś s t y c z n ^ o

C ZĘ STO C H O W A , 3.5. Wielkie 
Wzburzenie wywołało w dniu 1 ma­
ja zajście w czasie pochodu socjali­
stycznego. Kiedv wikarjusz parafji 
św. Rodziny, ks. Stanisław Kuraś, 
jadąc z Najświętszym Sakramentem 
do konającej osoby, znalazł się na 
ul. Radomskiej i mijał pocLód so­
cjalistyczny, kilka osób z pochodu z

okrzykiem: „Stój", postanowiło za­
trzymać dorożkę. Gdy dorożkarz nie 
przystanął, wówczas jeden z napast­
ników rzucił się na dorożkarza, bi­
jąc go pięściom’ po plecach. Nie 
zważając na razy, dorożkarz podciął 
konia i w ten sposób uniknął dalszej 
awantury, umożliwiając księdzu do­
stanie się.do chorego.

S^fisnriE unlurersyletu
a g i t ą f o r k ą  K c r c u i i i s t y c z n ą

SO SNO W IEC , 3.3. Aresztowano 
studentkę Uniwersytetu Warszaw-

Truyedja m . ł ż s ń s K a
C Z Ę S T O C H O W A , 3. 5. —  Bo- 

fesna traged ja  rodzinna rozegra­
ła  się we w si H ad ra  pod Często­
chową. Przybył tam do żony sw o­
je j M arjanny , zatrudnionej w  
charakterze służącej w  restaura ­
cji „ K a fla * , niejaki P io tr A n ­
drzejewski, pochodzący ze wsi 
Przystań . Po krótkiej sprzeczce 
A ndrze jew sk i wydobył rew o lw er  
i dwom a strzałam i zabił żonę, a 
następnie strzałem w  skroń ode­
b ra ł sobie życie.

skiego, 21-letnią Marję Wierną, któ- 
i a przybyła do swych rodziców w 
Grodźeu na święta. Jak się okazuje, 
Wierna była działaczką komunistycz­
ną i często przyjeżdżała do Zagłębia 
Dąbrowskiego, przywożąc komuni­
styczną bibułę. W ierną ujęto na 
dworcu kolejowym w Będzinie, gdy 
wysiadała z pociągu warsza wskiego 
z dwiema walizkami, w których znn- 
ir/iono kilka tysięcy odezw koronni- 
siecznych na 1 nnin. W ierną osa- 
r'/<v-o w  \v:ęzioniu.
1 _ j t  g C T g m n i s g z — b c e b m e m  a j g a * 11

ilz.iego śledczego, gdzie stwierdzono, 
;e wizy na paszporcie Ritzmana do­
wodzą, iż Sitzman był już w Polsce 
kilkanaście razy. Oczywiście, moż­
na być pewnym, że Sitzman napew- 
.0 wówczas nie próżnował Przemyt­

nika osadzono w areszcie, skąd został 
wyposzczony dopiero za kaucją 2500 
-ł. Obecnie, mimo doręczenia wezwa­
nia sądowego, Sitzman na rozprawę 
nie przybył, wobec czego sąd wyro­
kiem zaocznym skazał go na 11.125 
-'ł. grzvwmv inb 111 dni aresztu.

szu " zostali wówczasr skazani na 
karę w ięzien ia od 5 m iesięcy do 
lat 4. Zdo ła ł jednak zbiec p rzy ­
wódca chłopskich dem onstracji, 
Franciszek C ieniawski. Rozesła­
no za nim listy gończe, które w  
grudniu  1931 r. doprow adziły  do 
ujęcia C ieniaw skiego i osadzenia  
go w  w iezieniu.

Obecnie C ieniawskiego posta­
wiono przed sądem. C ieniawski 
oskarżony jest o zorganizow anie  
rozruchów  i buntu p rzeciw  w ła ­
dzy. W  r. 1933 C ieniaw ski zorga­
nizował grupę  chłopów ze Str. 
Ludow ego i p rzygotow yw ał ich 
do wykonan ia m arszu na M szanę  
Dolną, ażeby uw oln ić chłopów 0- 
Sadzonych w  tam tejszych aresz­
tach. N a  rozkaz C ieniaw skiego  
zrew oltow ani chłopi na drodze 
Rabka —  M szana D olna zn isz­
czyli most na R aw ie, a  drugi za­
tarasow ali poręczami N a  goś­
cińcu położono zapory, umocnio­
ne drutem kolczastym, zaś przez 
tory kolejowTe położono ścięte 
słupy telegraficzne. W ed łu g  dal­
szego planu C ieniawskiego, pc 
opanowaniu M szany D olnej mia­
no rozpraw ić się z przeciw nika­
mi politycznymi.

Po rozpraw ie, w  czasie którei 
przesłuchano licznych świadków  
dla stw ierdzen ia, że hasło do 
rozpoczęcia akcH dał w jd an y  kry­
tycznej nocy pisemny rozkaz Cie- 
niawskiego, skazano go na 4 lata 
więzienia.

O s k a r ż o n y  w  c z a s i e  r o z p r a w y
O e i s ł  p c p e ł n ; ć  lw < ? k i r i

P O Z N A Ń , 3. 5. —  N iezw yk ły  
w ypadek zdarzył się w  czasie 
rozpraw y  w  .poznańskim Sądzie  
Apelacyjnym . M ianow icie oskar­
żony chciał złożyć dowód swej 
niew inności w  ten sposób, że u- 
siłow ał przed sądem poranić się 
i w łasn ą  k rw ią  dowieść, że jest 
niew inny. Oskarżonym  by ł F e ­
liks Kam iński z Poznania, kara­
ny już k ilkanaście razy, ostatnio 
zaś w  Sądzie Okręgowym  skaza­
ny za usiłowanie rozboju na 3 la ­
ta w ięzienia. Od wyroku tego 
Kam iński apelow ał i w łaśn ie  
w czoraj oabyła się rozpraw a ape­
lacyjna.

N a  rozpraw ę Kam iński został 
sprowadzony z aresztu przy ul. 
M łyńskiej. Po przeprowadzeniu  
postępowania dowodowego i w y ­
słuchaniu stron przewodniczący  
Fryd lew icz udzielił oskarżonemu  
ostatniego słowa. Kam iński 0- 
św iadczył wówczas, że jest nie­
w inny i w  patetycznym tonie po­
w iedział, że na dowód p raw dy  
swoich słów , gotów  jest zaraz w  
obecności sądu neżem otworzyć  
sobie pierś. W  tej chw ili w ycią ­
gną ł scyzoryk i odchyliwszy w ię ­
zienną bluzę, począł się kaleczyć. 
N a  zalanego k rw ią  Kam ińskiego  
rzucił się woźny sądowy, Z ieliń ­
ski, i po krótkiej w alce  obezw ład ­
nił szaleńca, odbiera jąc  mu nóż 
R ozpraw ę przerw ano, a w ezw any  
lekarz w ięzienny opatrzył rany  
Kam ińskiego. Po przerw ie  sad o-

P o d r ó ż u j  
samolotem

głosił wyrok zatw ierdzający  ka­
rę wym ierzoną przez p ierw szą  
instancję, mimo dem onstracji Ka 
mińskiego. Kam iński zadał sobie 
dwie długie, ciosyć głębokie rany.

W AR SZAW A
Sobota, dn. 4 m aje

6.3 > „Kiedy ranne wstają zorze". 
6.33 Gimnastyka. 6.50 Muz. z płyt
7.15 Dzień. por. 7.45 Program. 8.0u 
Audycja dla szkół 8.05 Audycja dla 
pobor iwych. 11.57 Sygnał czasu. 
Iz.03 Wiadum. met< o rui. 12.05 Mu­
zyka 2 płyt. 12.50 Chwilka dla ko­
biet. 12.55 Dz. potudn. 13.05 Koncert 
z Wilna. 13.30 (płyty). 13.50 „Nasz 
handel morski". 13.55 Wiad. o eks­
porcie polskim. 14.35 Przegląd gieł­
dowi’ 14.4" St. Moniuszko —  płyty-
14.55 Podolskie p;e.śni ludowe. Trans, 
ze Lw >wa. 15.30 Recytacja prozy.
15.45 Koncert orkiestry P. R. 16.30 
„Skrzynka techniczna". 16.45 Recital 
śpiewaczy z Poznania. 17.09 Nabo­
żeństwo majowe. 17.50 „Kangur' —  
wy^ł. dyr. J Żabiński. 18.00 Teatr 
Wyobraźni: „O kapryśnej królewnie 
i sprytnym szewczyku". 18.30 „Prze­
gląd wydawnictw". 18,10 „Zycie kul­
turalne i artystyczne stolicy". 18.45 
Mei.idje z ooaretek. ly.07 Program.
19.15 „Pizegind roln. pras. kraj. i 
zagrań, z Wjlna. 19.25 Wiaaom. 
sport. 19.35 Krótki recital skrz'nco- 
wv. 19.60 Feljeton aktualny. 20.00 
„Weścigi piosenek" 20.45 Dz. wiecz.
20.55 „Jak pracujemy i żyjemy w  
Polsce". 21.00 Koneort utworów Al 
Greczaninowa. 22.00 Koncert. 22.15
,Literat w  literaturze". 22.30 „Na  

we,sołei lwowskiej fali". 23.00 W ia- 
dr-TT meteor, dla komunikacji lotn.
23.05 Muzyka taneczna ze Lwowa.

Niedziela, dn. 5 maja

9,00 „Kiedy ranne wstają zorze”. 
9.03 Gimnastyka. 9.25 Muzyka z pij t.
9.45 Dzień. por. 9.55 Program iOOO 
Płyty. 10 30 Naboż. z kośc. św. Krzy­
ża w Warsz. 11.57 Sygnat czasu, hej­
nał. 12.03 Wiadom. meteor -roln.
12.05 Przegląd teatralny. 12.1." Pora­
nek muzyczny z Filharm. Warsz. 
13.00 T. Wyonr. (ze Lwowa). 14.00 
Muz. z pł. 15.00 Poi ady weterynaryj­
ne 15.15 Kwiaty polskie tpL). 15.22 
Przegląd rynków produktów rolnych. 
15.35 Piosenki (n t ). 15.45 Pogadan­
ka z Krakowa. ló.OO Koncert solistów 
ze Lwowa. J0;4Ó „Polityka c lesie” 
Bartkiewicza. 17.00 Koncert ork, mm  
dolinistów. 17.35 „Magnes i Lalka', 
opowiadane dla dzLci. 17.JO ,,1'zło- 
wiek człowiekowi wilkiem 18.00 
Koncert z Wrlife '18.45 „Studja aka­
demickie a służba wojskowa”. 19.00 
Program. 19.08 Sport. 19.13 Muzj ka 
z płyt. 19.35 „C)d Tumskiej do Nie­
mieckiej Góry‘. 19,55 „Od chatki c .. 
chatki, od karczmy do k-arc^my”. 
20.30 „Co czytać?” 20.45 Dziennik

wiecz. 20.55 „Jak pracujemy i żyjemy 
w Polsce*. 2100 Loża Szyde rcó-- . 
p. t. „święty Biurokraty . 21.30 
„Warjacje na temat Mozarta” ttr z 
Monachjum). 22.00 Koncert. 22.15 
Sport. 72.30 Kr „cert. 23.15 W  Ldom. 
neteorol. dla komuniki lotn. 23.20 
Koncert ork. tan. P. R.

Nedziela, dn. 5 maja
K A Tnw iC E  9.00 Program. 10.uń 

Płyty. 12.05 „Co slycnac "a  śląjKti1'.
14.00 Płyty. 15.15 Płyt" 15,25 
Skrzynka ogólna. 15.35 fhyty. 19.00 
Piogiam 19.08 A gdy będzie tonce

pogoda (płyty). 19.15 „Bery 1 oojki 
śląskie’ 22.u0 Koncert.

KR .KÓW: 9.35 Program. 10.00 
Avo Maria w  muzyce (p ł.). lu.30 Na- 
boźensrwo z W ars’ 11.57 Sygnał cza 
su hejnał. 12.05 Przegląd 1 ;atralny.
14.00 Uśmiech tViednL (p ł.). 15.00 
„O t. z w wielkiej chorobie”. 15.15 
f irsenki góralskie z płyt 15.35 Pod­
hale tańczy jpt.). 15.45 „Na przed­
nówku”. 19,00 Program. 19.08 Can- 
z.ony włoskie (pł.). 22.CO Koncert.
22.15 Sport.

L W Ó W : 9.55 Program. 10.00 Na­
bożeństwu i uroczystości „święto La 
su”. 12.05 S!Tva rerum. 14.00 Koncert 
życzeń. 15.01 l udowy rok obrrędc ■ 
wy (m aj). 15.35 Muzyka : płyt. 16.00 
Koncert solistów. 19.00 Program.
19.08 Muzyka z  ptyt. 22.00 Koncert.
22.15 Sport.

Ł oD Ż . 9.55 F-ogram. 11.57 Sygnał 
czasu, hejnał 12.05 Przegląd teatral­
ny. 14.00 Koncert życzeń. 15.00 
Skrzynka strzelecka. 15.15 D. c. kon­
certu życzeń. 15.45 „Na horyzoncie 
łódzkim”. 19.00 Program. ,Q08 Mu- 
zj ka (pt.) 22.00 Koncert. 22.15 Soort.

POZNAN: 9,55 Program. 12u.* Po­
gadanka dla dzieci p. . „Wesoła 
zbiórka zuchów” 14.00 Koncert ży­
czeń. 15.00 „Zbyt pi idukiów rolnych 
zagranicą”. 15.35 Muzyki ludów' 
(pł.). l n 00 Prograi 1. 19.08 Muzyka 
polska (pł ). 19.20 Recital ztrfew.
20.30 Recital śpiewaczy. 22.00 Kon­
cert. 2.15 Sport.

TuR UŃ : 9.55 Program. 12.08 Pły­
ty 14.(XJ Koncert życzeń. 15.00 „u- 
rząazenic* i organizacja rybołóstw 
rzecznych > jeziorowych ną wndad 
otwartych*. 15.15 Z operetek tpł.).
19.00 Program. 19.08 Z  oper (pł.).
22.00 Koncert. 2.15 Sport.

W ILNO : 9.55 Program. 1205 Bój­
ka chrabąszczów. 14.00 Gr dżina ży-
zeń (pt.) 15.00 Audycja dl: wszyst­

kich. 18.00 Koncert wileńskiej orkie­
stry. 19.00 Program. 1908 Audycja 
w ewiazku z setną rocznicą urodzin 
Cezarego Cui. 22.00 Koncert. 22.15 
Sport. .

1  s i e r p n i a  z n i k n ą

„ S a m o w a r k I“ -p la g a  W a r s z a w y
Sprawa „samoT, arko w", zatruwa­

jących życie mieszkańeom stolicy, 
jest znowu aktualno. N a  konferen­
cji, która odbyła się w Min. Komu­
nikacji pod przewodnictwem wioe- 
miniMra ir.ż. Piaseckiego pomiędzy 
przedstawicielami Zarządu Miejskie­
go i kolejek dojazdowych, reprezen­
tant miasta, dyr. Wydziału Tech­
nicznego, inż. Olszewski, przedłożył 
postulat Magistratu w snray io do­
browolnego usunięcia się kolejki 
Grójeckiej 7, placu Un ji Lubelskiej 
i ul. Puławskiej.

Jak wiadomo, kolejka ta posiada 
niewygasłą jeszcze koncesję pań­
stwowa i w procesie, jaki toczy się 
między kolejkami a miastem eksmi­
sja linji grójeckiej nie jest brana 
pod uwagę. Koncesja kolejki Gró­
jeckiej wygasa bowiem dopiero za 
lat 80

Dyr. Lol be, reprezentant intere­
sów kolejek dojazdowych, wyraził 
zasadniczo zer ode na propozycję mia­
sta, 7. tera zastrzeżeniem, że defi­
nitywne załatwienie tej sprawy wy­
maga jeszcze aprobaty zagranicz­
nych mocodawców. Ostateczna decy­
zja w tej sprawie zostanie powzię 
ta na jpóźniej do dnia 6 maja. Jak 
oświadczył przedstawiciel Zarządu

I z a s  o p l a c  ć 
p r e n u m e r a t ą

SiinTiOhóijstwG 13'!etniego chłopca
m k ł ó t n i  z  S : r a t e m

POZN V.V, 3.5. Jak donoszą, z po- 
vv;:;t*i obornickiego, w Smolarach 13- 
iitm syn zamożnego rolnika, Feliks 
Jarzembowski, popełnił samobój- 
slwo przez powieszenie. Powodem 
ozpaczliwcgo kroku młodego chłop­

ca była sprzeezku z bratem, który 
w ezrsie kłótni dotkliwie pobił Fe­
liksa. Zapłakany chłopiec pobiegł do 
poblkkiego ogrudu, gdzie pou wpły­

wom nagłego impulsu powiesił się na 
pasku od spodni. Brat pobitego, w i­
dząc zdenerwowanie Feliksa, pobiegł 
za nim : natychmiast odciął nieszczę­
śliwego, wzywając krzykiem pomo­
cy. Przybyły’ wkrótce lekarz stwier­
dził śmierć wskutek zaduszenia. Tra­
giczny wypadek wywołał wielkie po­
ruszenie wśród krewnych i sąsiadów 
zrozpaczonego rółiiiką*

Miejskiego, po upły wie tego termi­
nu, w wj padku dalszej gry na zwło­
kę zc sl.rouy koleick dojazdowych, 
miasto w nowych pertraktacjach u- 
działu brać nic będzie.

W  myśl osiągniętego porozumie­
nia dworzec kolejki Grójeckiej ma 
być usunięty z granic miasta w ter­
minie do dnia 1 sierrmia r. b. Dwo­
rzec osobowy i towarowy znajdzie 
wówczas pomieszczenie poza grani­
cami Warszawy, w  miejscowości 
zwanej Szopy Niemieckie, gdzie do­
chodzić będzie w  przyszłości linja 
tramwajowa. N a  okres przejściowy 
5-letni kolejka dojeżdżałaby do mia­
sta własnym torem, biegnącym rów­
noległo do ul. Puławskiej po jej le­
wej stronic, aż do zbiegu ul. Puław­
skiej z ul. Odyńca, W  tem miejscu

Z a  o b r a z ę
p. P r e z y d e r i t o w e ]

K A T O W IC E , 3.5. Sąd Okręgo­
w y  w  Katow icach  skazał emeryto­
w anego p ro f. Feliksa Czerw ińskie  
go na 6 m iesięcy w ięzienia z za­
wieszeniem na 3 lata za ujemne 
wyrażenie się w  stanie podchm ie­
lonym o m ałżonce P. Prezydenta  
Rzeczypospolitej.

D a m a  o p e e r e m
G D Y N IA , 3.5. Do portu gdyń­

skiego zaw inął statek lum uński 
„P rah ova", na którym drugim  
oficerem  jest kobieta p. M uldo- 
veanu M icoale.

C A F E  „S 1M “ K r ó le w s k a  11 
teU fon  206.29

g. 18 Koncert fortep, p. Witold Elek- 
torowicz, g. 20 S%' Sława Bcstnni —  
śpiew —  artystka Opery Warsz. 
.akomp. p. Dobrzyński Wstęp 0.54.

będzie urządzone krańcowa pocze­
kalnia osobowa wraz Z kasą bileto­
wą dla pasażerów kolejki Grójec­
kiej. Do dn. 1 lipca zostałaby rów­
nież zlikwidowana odnoga przeła­
dunkowa kolejki Grójeckiej, biegną­
ca ul. Polną, 6-go Sierpnia i F il­
trową.

W  tym saruym terminie, to zna­
czy do dnia 1 sierpnia, zlikwidowa­
na będzie i kolejka Wilanowska, na­
tomiast Towarzystwo Kolejek Do­
jazdowych zbuduje specjalną odno­
gę z Piaseczna na Klarysew, celem 
zapewnienia komunikacji łakim 
miejscowościom, jak : Jeziorna, Kon­
stancin i Skolimów. Do Wilanowa 
będziemy dojeżdżać autobusami oraz 
przedłużoną już w  tym -rokn trasą 
tramwajów miejskich.

Motoryzacja kolejki Grójeckiej 
rozpocznie się we września 1936 r., 
natomiast motoryzacja kolejek ua 
prawym brzegu W isły zostanie od­
roczona do roku 1937. Co się tyczy 
kolejki Wawerskiej, to zc względu 
na rozpoczęcie regulacji ol. Gro­
chowskiej w  maju, będzie ona zmu­
szona przenieść sic na własne toro­
wisko.

Spór pomiędzy Magistratem a za­
rządem kolejek dojazdowych został­
by w  ten sooaóL zlikwidowany. O- 
siągnięeie porozumienia jeszcze 
przed sąduwom rozstrzygnięciem 
sprawy dowodzi, że konsorcjum ko­
lejek dojazdowych zrozumiało wre­
szcie słuszność i siłę stanowiska Za­
rządu Miejskiego w tej sprawie.

j nzlAŁ jM R S K łl
P r .  m ed. K. K R A J E W S K I  
W E N E R Y C Z N E  siióRY
przyjmuje tv swojej prywata. Lecznicy. Chmiel 
na 56, od 8 r .9 w. Niedz. do U Tel. 267-52



N r. 127 ABC — NOWINY CODZIENNE Str. 5

35 komunistów wołyóskirh na Dwie oskarżonych
Szwoleżer 1 pułku stale w mundurze jako oskarżony przed sadem

D r u g a  t r a n s z a  k c m u n i s t ć w  w o ł y ń s k i c h  p r z e d  S - A .  w  L u b n i e
L U B L IN ,  S. 5. (te l w l . ) .  Przed  

wydziałem  karnyir Sądu A p e la ­
cyjnego w  Lub lin ie  toczyła się 
onegdaj sp raw a  przeciw  kilku­
dziesięciu komunistom, skaza­
nym wy rokiem Sądu Okręgowego  
w  Łucku na sesji w y jazdow ej w e  
W łodzim ierzu W u j. za roDtę w y ­
w rotow ą na karę w ięzienia od 
lat 8 do 2 , Sp raw a ta jest f r a g ­
mentem epilogu w ie lk iej akcji 
liKw idacyjnej, skierowanej w  ro ­
ku 1930 przeciw  robocie w y w ro ­
towej Kom unistycznej P a rt ji Z a ­
chodniej U kra iny , na W ołyn iu , 
w  której w yniku odbyło się sze­
reg sp raw  przed Sądem O kręgo­
wym w  Łucku, na których ska­
zanych zostało łącznie stukilku- 
dziesięciu kom unistów za akcję  
w yw rotow ą przeciw  ustro jow i 
państw a i próby oderw an ia  po­
łudniowo -  zachodnich części 
kraju  od Rzeczypospolitej.

W  dniu 15-ym kw ietn ia S. A . w  
Lublin ie rozpatryw ał p ierw szą  
transzę w  tej łącznej w ielkiej 
spraw ie  kom unistycznej przeciw  
kilkudziesięciu oskarżonym, za­
tw ierdza jąc  wysokie w ym iary  ka 
ry S. O . w  K ow lu  od lat kilkuna­
stu do kilku w ięzienia W  dniu  
8-go m aja  odbędzie się przed tym 
sam ym  sądem rozpruwa, na któ­
rej I I  in stancja rozpatryw ać bę­
dzie również spraw ę kilkudzie­
sięciu kom unistów, skazanych  
przez S, O. w  Łucku.

35 OSKARŻONYCH

O negda j Sąd  A pe lacy jny  w  
sk ładzie ; przewodniczący —  w i- 
cepr S. A . dr. H ubl. sędziowie 
rotanci W a lew sk i i B m ger, roz­
patrywał spraw ę 35 oskarżonych  
komunistów, którzy od wyroku  

11 instancji w nieśli apelację, m ia­
now icie:

M ech la Szwarca, O slapa  Fedo- 
ruka, F a jw e la  W urc la , Zelm ana  
Kliczki, A lek sand ra  K islego, M e­
szka K orenblita —  skazanych na 
8 la t w ięzien ia ; Symchy F erlm u -i wą na 
tera, .Pawła Wożnialca, Józefa Ko 
huta —  skazanych na 7 1. w ię ­
z ien ia ; H ersza B ra je ra , K lim a  
Kohuta, Ignacego  Szyszki —  ska 
zanych na 6 1 w ię z ie n ia ; ' FYdo- 
l a  M iron iuka— sKazanego na 4 1. 
w ięz.; Saw y  G łowackiego, Stani­
s ław a  Stożuka —  skazanych na 
3 i pół roku w ięzien ia ; Józefa  
Głowackiego, Po rw y  M ichała, 
Iu rc7y łły  O n u fiego , H aw ry luka  
Teodora —  skazanych na 3 1 w ię  
zien ia , H ersza  Kessela, Ignace­
go M ichniczuka, Cybulskiego Se­
m ena —  skazanych na 2 i -’A  r . 
w ięz.; Izydora W oźniaka, D an ie ­
la  Jurczuka, P io tra  Baraniuka,
Teodora Trocia, S tefana Siejczu- 
ka, W asy la  Bu łygi, N iko fo ra  
Franciuka, Teoaora Fiotrowskle- 
go, Łukasza  Czapiuka. F ilip a  Bu 
denki, Józefa D arczuka —  ska­
zanych na 2  la ta  w ięzienia i 
wreszcie M iko ła ja  S zam ań sk ie ­
go —  skazanego na rok i 11 mie­
sięcy w

W M UNDURZE SZW OLEŻERA

1 r .  SZWOL.

K a  rozpraw ę staw ił bię je d y ­
nie Teodor M iroriuk  i to w  spo 
sob dość sensacyjny, bo zasiaua  
na ław ie  oskarżonych w  m undu­
rze 1 pułku szwoleżerów  im. 

la rsz . P iłsudskiego. M iron iuk  
przebyw a —  jak  i w ie lu  innych 
w tej spraw ie  skazanych na w o l­
ności, pon iew aż po skazującym  
wyroku zostali z w ięzienia zwol­
nieni. M ironiuk od 18 miesięcy 
odsługu je  sw ą powinność w o j­
skową.

O B R O N A  C Z Ę Ś C IO W O  C O F A  
tP E L A C J Ę

N a  wstępie rozprawy obronca  
adw. W in  a w  er z W arszaw y, o- 
świadezu, iż co fa apelację w  
ś p raw ie Szwarca, Perlm utera. 
W oźniaka, Teodoruka, B rajera, 
W u jc ia , Kliczki, K isłego, Kohu­
tów Józefa i K lim a, Szyszki i 
K orenblita : w  przedm iocie apela­
cji reszty oskarżonych obrońca 
oświadcza, iż będzie ją  popierał 
jedynie co do orzeczenia kary, a 
nie co do orzeczenia w iny. Sąd  
postanow ił apelacji wyżej w y ­
mienionych nie rozpoznawać.

A G IT A C J A  N A  W O Ł Y N IU

Referent, sędzia W alew sk i, od­
czytuje ustępy wyroku S. O. w  
Łucku z 30-go czerwca 1934. Re­
fe ra t brzm i w  streszczeniu:

Po likw idacji K P  Z. U . w  ro­
ku 1925 rooota w yw rotow a zosta­
ła przez w ładze państwowe zau­
ważona w  1928 r. w  puw. w łodzi­
mierskim na W ołyn iu . O rgan iza ­
cja komunistyczna przeniosła swą  
działalność również do powiatów  
chełmskiego i hrubieszowskiego  
od tej pory ag itac ja  komunistycz­
na w zrosła  bardzo gw ałtow nie  
Po wsiach, osadach i m iastecz­
kach zakładano komórki, tworzyły  
sie komunistyczne organ izacje  
pow iatowe i okręgowe. D z ia ła l­
ność p rz e ja w a ła  się wciąganiem  
do partji komunistycznej coraz to 
nowych ludzi, w  rzucaniu ulotek, 
przybijan iu ich do krzj żów przy­
drożnych, agitow aniu  za niecho 
dzenkrn do cerkwi, obalaniu krzy 
żów, rozwieszaniu czerwonych  
sztandaiów  i transparentów  z ko- 
munistycznemi hasłam i.

W  rezu ltac ie 'w  ladze przystą­
piły  do likw idacji K .P  Z.U . w  
pow. włodzim ierskim  poczem  
postawiono w  stan oskarżenia 
kilkadziesiąt osób, A kt oskarżenia  
zarzucał im, że od roku 1927 do 
1930 prow adziły  robotę w yw ro lo - 

rzecz K P. Z. U .
W ie lu  oskarżonych przyznało  

się do przestępstwa, w yrażając  
na rozpraw ie żal z tego powodu, 
oraz sk ładając przyrzeczenie, iż 
w przyszłości nie będą się ag ita ­
c ją  w yw rotow ą zajm ować. Inni 
natomiast zasłan iali się, że do 
przyznania się do w iny zostali 
zmuszeni biciem, torturam i ltd , 
wykazując w ie lką gorliwość do

roboty komunistycznej, nazyw a­
jąc w ładze polskie na W ołyn iu  
okupantami.

Z B A Ł A M U C E N I

Po zamknięciu przewodu sądo­
wego oskarżyciel publiczny, 
wiceprok. S. A . Balcerzyk, po­
part akt oskarżenia, dom agając  
się jedynie złagodzenia w ym iaru  
ka?y co do Saw y G łowackiego i 
M ielniczuka, m ianowicie skaza­
nia ic h 'n a  karę, równą odsie­
dzianemu w  więzieniu aresztowi 
prewencyjnem u, bowiem  na roz­
p raw ie  w S. O. w j rzekli oni się 
komunizmu, w yraz ili żal spowodu  
przestępczej działalności a po 
zwolnieniu z w ięzieniu okazali 
się lojalnym i obywatelam i pań­
stwa.

Oskarżony M ironiuk (szw ole  
żer) przyznał się również do w i 
ny, ośw iadczając , że już 18 m ie­
sięcy służy w  w ojsku.

OBRONA

O brona szła po lin ji wy kaza­
nia. iż w ie lu  z oskarżonych  
nie zdawało sobie nawet spraw y  
z  przestępczej działalności O bro­
na wskazała na M ironiuka. który 
ju ż  po zwolnieniu z  w ięzienia, po­
szedł do arm ji, by odsłużyć po­
w inność wojskow ą, chociaż mógł 
by p izy jąć  -wyrok, odbyć resztę 
kary i w  arm ji nolskiej m e słu ­
żyć Ponowne w trącenie M iron iu ­
ka do w ięzienia, w róciłoby go nie­
w ątp liw ie  na drogę przestęp­
stw a antypaństwowego. O brona  
wnosi o złagodzenie kary  kilkuna­

stu onkarżoiivm do wysokości od­
bytego aresztu preweucyjnogo.

W YROK
Po dłuższej naradzie sąd w y ­

niósł orzeczenie, zatw ierdzające  
wyrok S. O. na : Szarwańskiego, 
Porw ę. JurczuKa. Baran iuka, T ro - 
c.a, Siejczuka. Itudenkę, H a w n -  
luka, Torczyllę  J Bulygę.

M ironiukow i, Sawrie G łow ackie­
mu, M ielniczukowi, Stożuicowj, 
W oźniakowi, Frańczukow j, P io ­
trowskiemu, Czapiukowi, Cybu l­
skiemu, Kesslow i i Darczukowi 
obn.żył Sąd w ym iar kary do odby­
tego aresztu prewencyjnego.

B a jli Bassów nie zaw iesił Sąd 
wykonanie zatwierdzonego w yro­
ku (2  1. w ięz .) na lat 5.

Stw ierdzić należy', że akcja po­
czątkowa w  tym wielkim  spisku 
komunistycznym w yszła od ży­
dów, którzy rzuciwszy swe macki 
na W ołyń , poczęli w ciągać skolei 
Rusinów,

U R AD O W AN Y SZWOLEŻER
Po ogłoszeniu wyroku p ierw ­

szą czynnością M ironiuka byio c- 
debrać od woźnego szable, pozo 
staw iuną u niego na czas rozpra­
wy i zasiadania na ław ie oskarżo­
nych.

M O TYW Y W YROKU
W krótkicn motywach co do 

złagodzenia w yim aru kary Sąd  
orzekł, iż przy  ferow an iu  wyroku  
w © ą f pod uwagę, pewne momenty 
łagodzące, jak  niekaralność oskar 
źonych, ich przyznanie się Jo w i­
ny', żal spowudu popełnienia prze­
stępstwa i wyrzeczenie sią komu­
nizmu.

P U W F  o r g a n i z u j e
o b o z y  l e t n i e

Paust-y. Uiząd Wychowani; Fizycz­
nego organizuje w nadchodzącym se­
zonie cały szereg wyszkoleniowych obo 
rów meskiego W . F. i I Y Jeśli 
chodzi o obozy Wychowaniu "Kycz- 
nego, na uwagę zasługują:

i) dwutygodniowy obóz dla przo­
downików gier sportowych w Sierako­
wie. Obóz ten obejmować będzie 150 
uczestników.

c) obozy lą-dniowe w Rackim Bo­
rze po 30 uczesl ników d>a przodowni­
ków giei sportowych i obóz l.t dniowy 
przodowników pływania.

o) 2 obozy aS-duiowe żeglarstwa 
iachtowcgo w ośrodku morskim 
P K W T  w  Gdyni.

4) iS-dniowy obóz żeglarstwa śród­
lądowego w  Jeziorach.

Pozatem r t \ Y F  współdziała w or­

ganizowaniu ot izów wyszkoleniowych 
\V. P. Zw. Strzeleckiego, pclskiej 
YM CA, Zw. Robotniczych Stow. Spor­
towych. Zw. Osadników, Sokola, Ma­
kaki, Harcerstwa, a wreszcie 7-dnio- 
w ego obozu treningowego PdI. Zw. 
Kajakowego w Krakowie Ten ostat­
ni obóz odbył sic w kwietniu. P U W F  
współdziała również w organizowa­
na; obozów pr7.edc!impijskich, następ­
nie obozów dla kobiet oraz obozów 
propagandowych W . Fi dla kobiet pra- 
cui-wych w  przemyśle.

\ a  polecenie PUW l--u organizuje 
Tow. Krzew. Kultury Fizj rznęj Ko­
biet 2 i J-tygodniowe obozy W . F. dia 
inteligencji pracującej. Nadto z nole- 
ccnia PUW F-it organizuje ZPO K  
ęb$ t młodzieży bezrobotnej, w liczbie 
500 kobiet.

G ł o d ó w k a  u r a c o w n l K ó w  b a r u
19-tu I j a z i  2- 3* dz iań  c z e k a  na s w o j e  n a le żn o śc i
Tak się ju ż  utarło, że gdy się 

jak ie przedsiębiorstw o chyli do 
upadku, to ostatnimi, o których 
się pam ięta, są zawsze pracow ni­
cy. M am y do zanotowania nowy  
fakt. Znana od sześciu lat firm a  
— bar „P rim a", ostatnio egzystu­
ją ca  pod nazwą „B a r M yśliw sk i", 
niespodziewanie zaw iesiła  w ypla  
t.v, przyczem pracownicy oczywi 
ście nie otizym ali ani grosza. 
W ed ług  re lac ji zainteresowa­
nych. sp raw a  m iała przebieg na­
stępujący.

W e wtorek o godz 11 w ieczo­
rem jeden ze w spó łw łaścicieli ba ­
ru, p. Tuszewski, ośw iadczył p ra ­
cownikom, że wspólnik jego  ogło­
si! n iewypłacalność, że jednak  
należności pracow ników  będą u- 
regulowane. Ty niczasem o godz. 
12-ej w ezw ał pracow ników  dc u- 
dania się do domów, n ieregu lu jąc  
ich należności, na co odpow ie­
dzieli oni, że nie opuszczą lokalu, 
zanim nie otrzym ają pieniędzy.

Jak funkcjonuje żołądek Warszawy
D r o b n i  k u p c v  s k a r ż ą  s u ę ,

Tak więc juź trzeci dzień za 
zamkniętemi drzw iam i popular  
nego baru na N ow ym  św iecie  
przebyw a 22 pracowników , w  
czem 6 kobiet. Należności w yno­
szą 5.800 zl., w  czem 450 zi. sta­
nowią kaucje kelnerów. P  Tu- 
szewski oraz w spóln ik  jego, p. 
Stefan Greulich, skrzętme poza­
bierali z lokalu wszystko co byio 
do zjedzenia, tak, że w alczący o 
swoje słuszne pia-wa kelnerzy, 
buchalter i pomoc kuchenna u- 
urządza ją  m :m owolną głodówkę, 
gdyż rodziny ich nic jeszcze nie 
wiedzą o zajściu.

P racow nicy in terw en jow ali te­
lefonicznie w  Inspektoracie P ra ­
cy. Pon iew aż jednak nie posiada­
ją  pieniędzy na opłacenie kosz­
tów sądowych, dzisiaj wniosą do 
starostw a podanie o przj znanie 
praw a ubóstwa. W  każdym rasie  
spraw a pociągnie się przez kilka* 
dni. Przedstaw icie le  personelu 0- 
św iadczają , że aż dó" je j zakoń­
czenia, to znaczy do otrzym ania  
pieniędzy, lokalu nie opuszczą.

Smutna, ale charakterystyczna  
spraw a

Jeżeli można użyć przenośni,r czających zaopatrywanie się de- 
że ogród Saski, czy park  Łazien-1 talistów u producenta  
kowski są płucam i W arszaw y , to 
stanowczo hale ta igow e pow-inny

Defraudacja
K a s je ra  m ie js K le g o

oO kw ietn ia zwolniony został ze 
służby jeden z kasjerów  miejskich  
Tadeusz Brzozowski. W  czasie 
przejm owania kasy stwierdzono  
przy badaniu dokumentów, że 
Brzozowski popełnił, na krótko 
przed swojem  zwolnieniem , defra  
udację w  kwocie trzydziestu kil­
ku tysięcy zl. Po stwierdzeniu  
nadużyć, Brzozowskiego n a t jd i  
m iast aresztowane

K asa m iejska nie poniesie żad­
nej straty wobec tego, że zdefra- 
udowana sum a będzie pokryta 
przez Zw iązek G iełdowy, który 
poręcza za wszystkich kasjerów  
m iejskich.

G r o ź b a
p o w r o tn e j  fa li  r r y p y
Przed tygodniem w ładze zdro­

w ia  publicznego kategorycznie  
stw ierdziły  stopniowy zanik epi- 
demji gdrpy. N ieprzew idziane  
chłody, w iatr i śniegi przyczynią  
się, jak  sądzą, w  kierunku odno­
w ienia tej złośliw ej cpidemji.

Zaznaczyć należy, iż w iele  
osób pochowało zimowe okrycia i 
ubrania, wobec czego m ogą łatwo

otrzymać miano je j żołądka Wy^ 
starczy pójść tam w  godzinach  
rannych w  czasie dnia targow e­
go, żeby zobaczyć, skąd pochodzą 
te wszystkie przysm aki i potra ­
wy. które m iljon  mieszkańców  
stolicy spożywa codziennie na o- 
biad. Jest to zresztą cały prze­
mysł ; sprzedawcy w ai zyw, m ięsa  
oraz innych artyku łów  spożyw­
czych dziedziczą swój fach  z po­
kolenia na pokolenie i b ron ią za­
zdrośnie sw ej zawodowej godno­
ści, N ie ła tw o  jest dostać się na 
ta rg  now icjuszow i, choćby na­
wet m iał wszelkie po temu poz­
wolenia i patenty.

N a  targach  w arszaw skich  kró­
lu ją  przedewszystkiem  typy osła­
wionych ju ż  w  literaturze przeku  
Dek, no 1 oczywiście —  żydów. 
Udział ich w  tym handlu jest roz 
m aiły w  zależności od branży. W  
handlu ogrodow izną oblicza się 
w przybliżeniu około 25 procentaziebić się. W  każdym razie już  

w dni 1 w czorajszym  Ubezpieczał- zydow. A le  to w  detalu, bo wszy- 
nia Społeczna była a larm ow ana scy przekupnie nie zaopatru ją  się 
w w ie lu  wypadkach, gdzie stw ier

O płaty  za m iejsce na ta rgow i­
skach są w  W arszaw ie  dość w y- 
górou ane. Zapytaliśm y o te sp ra ­
wy jednego ze sprzedaw ców  na 
placu Kazim ierza W ielkiego. 
Starszy jegom ość c iągle jeszcze  
oblicza w ed łu g  no"m  przedwojen  
nych, W  rozmowie o kalkulacji 
stale operu je rublam i i funtam i.

—  Przed w o jn ą  p łaciliśm y opla 
ty za stragan  10 rubli. W  1923 
roku, ju z  po przeliczeniu na zło­
te, podwyższyli nam  tę opłatę o 
33 procent. Obecnie musimy p ła ­
cić 44 zł. 70 gr. miesięcznie. Ti 
nie j j s t  dużo. 1 żeby tylko te 0- 
płaty trzeba byio ponosić, to moż­
naby jakoś w j żyć, ale najgorsze  
są podatki. Ja naprzykład  —  mó 
wi staruszek —  p łacę rocznie 60 
zł. obrotowego, 42 dochodowego, 
wj-kupienie patentu kosztuje 
mnie 54 zł. rocznie, nie licząc 
pom niejszych opłat. H andlu ję , 
jak pan w i Izi zieleniną i dzien­
nego obrotu mam od J j do 29 zt. 
•Sam pan może osądzić, jak  ciężko 
w tych w arunkach  w y jść  na swo

dzono grypę N a jw ięce j dotyczy­
łoby fo dzieci O ile chłodna i w il ­
gotna pogoda utrzym a się jeszcze 
przez parę dni, liczba zachoro­
wań na grypę będzie w ielka.

w  tow ar bezpośrednio u producen "jf* N a jgo rszą  bolączką handla- 
tów. M uszą ęuj korzystać o - [ f ?  ^ * n i e n > e

O b aw a  p rze d  a r e s z t o w a n ie m

Przyczyni) samobójstwa Cukiermana
W  spraw ie  sam obójstwa Mosz- 

ka Cukierm ana, w łaściciela  ka­
w iarn i przy ul. B rukow ej 37, któ 
ry w  trzech listach pozostawio­
nych do polic ji, rodziny i „króla  
nieboszczyków", Pinkerta, poda­
w ał jako powód sam obójstwa kry 
zys, śledztwo policyjne ustali­
ło, ;ż przyczyną desperackiego  
kroku była obaw a przed areszto-

P o c i ą g  p o r w a ł  s t u d e n t a
T ra g ic zn y  w y p a d e k  pod  W ć r s z a w ą

Tragiczny  wypadek zdarzył się 
onegdaj na stacji ko lejow ej w  Za- 
gościńcu pod W arszaw ą. W śród  
oczekujących na peronie pasaże­
rów  znajdow ał się również 20-let- 
n G rac jan  Józef Ham erski (W o ­
łomińska 30 ), sekretarz koła pras 
kiego S ir. Narodow ego, student 
Szkoły G łów nej Gospodarstw a  
Wiejskiego-

s ług pośredników, niemal w yłącz i ° di. ^ ^ f \ H f ŁowuikuW wlo£Z*
nie żydowskich. W  niektórych ro- ■ ' . \ * facęgo
. . , , , ,  - • . • się na ul. Grójeckiej Cennik w a-
dzajach prcduktow poślednie? ~st.ala ii<r tani ^d z ien n i:,
wytworzyh rodzaj karteli, vn 'kl.i-|łakj . niejednokr<tnie m  „ a

drugi dzień po sprowadzeniu  
tow aru jesteśm y zmuszeni sprze­
daw ać poniżej kosztów w łasnych.

Staruszek handlu jący  zieleni­
ną stopniowo rozżalał się w łasne- 
mi słowam i. Zanosiło  się na d łuż­
sze narzekanie. Postanowiłem  
więc spróbow ać w  innej branży.

U lokow ane w  ciasnej hali ja t ­
ki mięsne, zdaleka daw ały znać o 
sobie charakterystycznym  zapa­
chem. I tu spotkałem  się z na­
rzekaniem Za m iejsce w  hali 
dzierżawcy jatek p łac ili daw niej 
25 rubli łączn ie z chłodnią, gdy 
obecnie pomieszczenie o po­
w ierzchni 4 m kw. kosztuje 55 
zł. i 160 zt. m iesięcznie opłacać  
trzeba za chłodnię, której pojem ­
ność zresztą często okazuje się 
niew ystarczająca.

A rtyku łj' mączne eraz kasza u- 
zalcżnione są w  zupełności od 
hurtowników  żydowskich, którzy 
dyktują ceny rynkowe. Intratny  
ongi zawód przekupnia stragano ­
wego, znacznie w  dzisiejszych  
czasach podupadł, św iadczy  o tem 
choćby fakt, że na samym placu  
Kazim ierza W ielk iego, blisko 100

waniem . Cukiermun był zam iesza­
ny w  a fe rę  n iejakiego Rosenber­
ga, osadzonego ju ż  w  więzieniu, 
który w  toku badań w skazał m. 
in. i na Cukierm ana, jako w spó l­
nika swych oszustw . W  dalszym  
ciągu  ustalono, iż Cukiermun na 
kilka dni przed śm iercią noce ' 
dnie spędzał w  restauracjach 1 

dancingach w a rs zav. s ki ch.

Przejeżdżający  przez tory kole­
jow e pociąg pośpieszny zaczepi! 
Ham erskiego za rozpięty płaszcz, 
w ciągnął pad koła pociągu i od­
rzucił strasznie zm asakrowane  
zwłoki uopiero w  odległości*50 mc 
trów  od m iejsca wypadku. Zw łoki 
Ham erskiego zabezpieczcno do 
czasu przybycia specjalnej komi­
sji ś ledczej.

- ■ ■ M

straganów  stoi pustkami.
Jakby wynikało z powyższych  

w yw iadów , żołądek W arszaw y, 
jak nazwaliśm y wyżej m iejskie  
targow iska spożywcze, zaczyna  
poważnie szwankować. N ależy się 
spodziewać, że czj-nniki, od któ­
rych le spraw y zależą, postarają  
się, aby tak potrzebna część sto­
łecznego organizm u funkcjonow a  
ła  należycie. Przecież od togo za­
leżą zarówno kieszenie jak  i... żo­
łądki wszystkich mieszkańców.

Całe szczęście, że sp raw a  ta. 
zaczyna się ju ż  realizować. Zaniru 
czynniki m iarodajne zwrócą uwa  
gę na konjeczność unorm alizo- 
wmnia stosunków na targow is­
kach, dojdzie do tego p ryw atna  
in icjatywa. Istn ieje w  stolicy  
związek handlu jących chrześci­
jan  w' halach 1 targow iskach m 
W arszaw y , jednoczący około 90U 
członków pod hasłem „ W  jedn o ­
ści s iła ". Zw iązek ten istniejący  
od 1919 roku, przechodził różne 
koleje, a !e ostatnio zaczyna w y ­
kazywać coraz żywszą dzia ła l­
ność. Dowodem  tego może bvć 
fakt. żc na targow iskach m iej­
skich, zjednoczyło już  ouoio 90 
procent handlujących chrześci­
jan. Jeżeli postulaty Związku, 
zm ierzające do zwalczania nie­
uczciwej konkurencji handlu u- 
licznego, a przedewszystkiem  do 
unorm owania spraw  pośrednict­
w a  i skartelizowanych żydow­
skich dostawców, zostana u- 
względnione, to być może nasta­
ną lepsze czasy d la  funkcjonarju  
szów  ważnej instytucji odżyw ia­
n ia W arszaw y .

Pozostaje życzyć Związków 1 po 
m yslnego rozwoju i... zrozumie­
nia u naszych w ładz.

Walny Zi a zd  Delegatów
S to w .  U rzędn ik ów ' P ań s fW .

Dnia 4 bńT o godz. 10 gma­
chu Sejmu przy ul. W ie jsk ie j 
(K lu b  L rzędników P a rlam en tu ^  
roznoczną się obrady dorocznego  
W alnego  Z jazdu urzędników pań­
stwowych. zorganizowanych w  
Stowarzwszeniu Urzędników P ań ­
stwowych Rzeczypospolitej Pol­
skiej. N a  Z jazd  przybędą przed­
stawiciele wszystkich ośrodków u- 
rzędniezych z terenu całego pań ­
stwa. Zarząd główny SU P . zapro­
sił na obrady przedstaw icieli Rzą­
du z p. prcm jerem  na czele. T e ­
matem obiad  poza spraw ozdania­
mi dorocznemi będą aktualne za­
gadnienia zawodowe i organiza­
cyjne

S z c z e p i e n i a
przeriM /błon iczne

W ładze sanitarne m iejskie, o  
p iera jąc  się na dotychczasowych  
obserwacjach i doświadczeniu, 
przystępu ją do p lanow ej akcji 
zwalczania błonicy za pomo< ą 
szczepień ochronnych. Stopniowo  
wszystkie dzieci w  poszczególnych  
dzielnicach stobcy zostaną za­
szczepione.

Ze w'Z',iędu na silne rozpow­
szechnienie błonicy na przedm ie­
ściach, akcja obejm ie w  r  b. M o­
kotów. W arszaw sk ie  Tow  M edv- 
cyny Zapobiegaw czej, które ogn.- 
skuje szczepienia swych re­
kach, przeprow adza obecnie na te 
renie M okotowa wstępna p ropa­
gandę tych szczepień,

Szczepienia będą dokonywane 
bezpłatnie w  I M iejskim  Ośrodk i 
Zdrow ia  (u l Pu ław ska 91) w  ma 
ju  i czerwcu r. b. wr godz od 9 
do 12.

W izytó w ki p. Kona
Zatarg o dom M a r s za ł k o w s k a  56

ul. M arszałkowskiej N r . rozbiórce. W  aktach tejPrzy
56 miaśc. się parterow a ruaera, 
której w łaściciele  postanowili po­
staw ić w  tem miejscu nowoczes­
ny gmach. N a  mocy obow iązu ją ­
cych ustau w takim wypadku u- 
suwan: lokatorzy m uszą otrzymać 
inne pomieszczenie, w zględnie też 
odszkodowanie \V określonej v yso 
kości. N ie  ehcąe ponosić tych ko­
sztów, w łaściciele posesji, pp. Ko- 
nowie, z których jeden jest radnym  
miejskiin, wystąpili do urzędu in- 
spekcyino-hudowlanego i uzyska­
li decyzję, żo budynek obecnie ża­
rnu szkaly jest zagrożony, nie na­
daje  się do remontu 1 musi ulec

spraw y ,
co jest wyjątkow o ciekawe, znai- 
au je  się w izytówka p. radnego  
Kona.

Zagrożeni lokatorzy zapi opono­
wali w łaścicielom  sad polubowny, 
na co jednak pp. Konowie nie 
chcą się zgodzić, Toteż obecnie  
18 lokatorów  tego domu zw raca  
się do w ładz  nadzorczych z proś­
bą o zrew idow anie orzeczenia u- 
rzędu inspekeyjno - budow lanego. 
W śród  m ieszkańców domu znaj­
duje się urzędniczka sądowa, Któ­
ra  niedawno dala odstępne za 
mieszkanie, sklep z obuwiem , cu­
kierni-' p iekarn ia i t. d.
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S e k r e t  1 0 0  l a t  ż y c i a
P r e «  z  m i ę s e m ,  t y t o n i e m  i a l k o h o l e m !

W r. 1394 do austriackiej A k a ­
dem ji N auk  zg łosił się pewien  
starszy gentlem an i w ręczył -woź­
nemu wizytówkę, na kiórej było  
napisane: „Inż Leopold Feld
ham m er“ Przy jęty  przez sekreta­
rza Akadem ji, w ręczył mu- 
zakle1' ną kopertę, na której 
było nap isane: „Rozpieezęto-
w ać  5 w rześn ia 1D34 roltu“ , po­
czem uprzejm ie się skłonił i od 
szedł.

Członkowie Akadem ji dostoso­
wali się do życzenia napisanego  
na kopercie, przechowywanej 
Drzez d ługie lata w  sekretarjacie. 
Zm ieniali się członkom ie A kade­
mji, zm ieniał się personel b iu ra,] 
a koperta leżała zamknięta w  
szafie  w ś ró d —akt, i czekała na 
oznaczoną datę W reszc ie  5 wrześ  
nia 1934 r. odpieczętowano ta­
jem niczy list, Który zaw ierał 
pismo takiej treści:

TAJEM NICA. ZA B R A N A  
DO GROBU

„W ielce  Szanowny Pan ie  Pre- 
eyaencie ! Jestem przekonany, że 
odkryłem  sekret długowieczności. 
System mój postanowiłem  zasto­
sować i w ypróbow ać przedew ­
szystkiem na samym sobie. Dm a  
5 września 1934 r. ukończę w laś - 
r ie  100»lat. Jeśli dnia tego do­
żyję, to znaczy, że mój w ynala - 
zpk zachow yw ania długowieczno­
ści jest napraw dę wynalazkiem  
doniosłym i wówczas pozwolę so­
bie zdać z niego dokładną re la ­
cję członkom A kadem ji“ .

Pism o podp isare  było przez  
inż. Leopolda Feldham m era i 
wzbudziło poważne zainteresowa­
nie członków Akadem ji. Oczywi­
ście, że na jw ażn ie jszą  obecnie  
rzeczą było odnalezienie autora  
listu. A le  cóż się okazało? Oto 
iuż. Leopold Feldham rner zm arł 
w m arcu 1934 r. B rakow ało  mu 
tylko zatem pół roku do osiągn ię­
cia pełnych 100 lat życia. W yn a- 
.azca środka na długowieczność  
nie dożył tej cy fry  i sekret długie  
go życia wobec tego został w raz  
z nim pogrzebany.

jest tak w ielką rzadkością. Bardzo  
wielu ludzi o zdrowych organ iz ­
mach, bez używ ania żadnych spe 
cjalnych środków, osiąga ten 
wiek lub cy frę  jem u bliską. A le  
bądzcobądź dziwny list inż 
Feldham m era w yw arł w  W iedniu  
duże w rażenie i jedno z pism w ie­
deńskich urządziło ankietę na te­
mat recepty na długowieczność. 
W ypow iedziało  się bardzo w ielu  
lekarzy każdy z nich jako specja  
lista dawrał zlecenia dotyczące 
oddzielnych gałęzi medycyny.

10 P R Z Y K A Z A Ć

W szystkie te zalecenia w  sumie 
dały 10 następujących przykazań  
dla człowieka, którj chce chce za­
chować długowieczność:

1 ) Żadnych trucizn, to znaczy 
ani alkoholu, ani tytoniu.

2 ) Jeść tylko tyle, aby zaspo­
koić głód —  ani gram a w ięcej

3) Jeść jaknajm niej mięsa, 
tłuszczów i białek.

4 ) Spożywać jaknajw ięcej owo­
ców, sa łat i jarzyn.

5) W  m iarę możności ogran i­
czyć ilość soli.

6 )  P ić  tylko tyle, ile trzeba na 
ugaszenie pragn ienia. Zawsze  
najlepiej destylowaną wodę z so­
kiem owocowym.

7 ) Spać, jeś li można, nie mniej, 
niz 8 godzin na dobe. Jeśli ktoś 
cierpi na bezsenność —  nie stoso 
wać środków nasennych, a raczej 
starać się o fizyczne zmęczenie, 
gdyż tylko to daje zdrowy sen.

8 ) W  wieku późniejszym  roz­
poczynać dzień od paru ćwiczeń, 
polegających na głębokim  w de­
chu i wydechu.

9t N a  urlop - odpoczynek zuży­
wać miesiące gorące i upalne. 
M a to ogrom ne znaczenie zw ła ­
szcza d la pracowników  umysło­
wych t

10 ) Unikać nadm iernego upa­
łu i zbytniego chłodu.

Oto zaw arta  w 10 przykaza 
niach recepta na 100 lat życia.

o t w a r c i e  w y s t a w y  m i ę d z y n a r o d o w e j  w  B r u k s e l i

‘J ;. ' * • ',  '■

Słofice Ur Nonie-Carlu
P i ę k n e  r^ni n a  b ł ę k i t n e m  w y b r z e ż u

RECEPTA 
N A  DŁUGOWIECZNOŚĆ 

Zasadniczo w iek 100 lat nie

Gruźlica płuc jest n ieab łagna co 
rocznie, nie robiąc różnicy dla płci, 
wieku i stanu, pociąga bardzo wie­
le ofiar.

Przy zwalczaniu chorób płucnych, 
hroncLitu, grypy, uporczywego, mę­
czącego kaszlu i t. p., stosują pp. Le­
karze . Balsam Thiocolan Asre“, któ­
ry,- ułatwiając wydzielanie sic plwo­
ciny, usuwa kasze' wzmacnia orga­
nizm i samopoczucie chorego. Sprze­
dają apteki.

W  Nicei, w  Cannes, w Monte-Carlo, 
rozpoczęły się uroczysto fety fran­
cusko-angielskie, urządzane z racji 
jubileuszu króla Jerzego V. Atrak- 
cyj nie brak. Cały elegancki świat 
i nietylko elegancki, ale i ten naj­
zamożniejszy, znajduje się obecnie 
na błękltncmNyybrzeżu. Istny kar­
nawał. Wszystkie pokoje w hotelach 
zajęte. Codziennie kilka wspania­
łych widowisk, codziennie jakieś 
nieoczekiwane, wspaniałe rozrywki. 
N a ulicach tłok, a (>o jezdniach N i­
cei z trudem przesuwa się wielki 
sznur eleganckich aut. Niemałą a- 
trakeję stanowią także rewje woj­
skowe oraz wielkie konkursy hip­
piczne, w  których biorą udział’ ofi­
cerowie kawalerji różnych państw.

W  Cannes atrakcję stanowi Mau- 
rice Cltas alier. Pojawia się w kasy­
nie, lub przejeżdża przez miasto w 
białym garniturze i prowadzi swój 
zupełnie biały wóz. Mie&zka w swo­
jej willi, którą posiada pod Cannes 
i kiedy poiawi się w  mięśćfe, auto 
jego zatrzymuje tysiące niewiast, 
proszących o autograf.

W  Cannes bawi również i słynna 
Mistinguette. Atrakcją jest to, że 
MLtmguette przywiódł do Cannes 
jej dawny, a obecnie odnowiony, 
sentyment do Maiirice Cheval;era. 
Tak więc oprócz atrakcyj jubileu­
szowych nie bra.k i atrakevj skan­
dalicznych, dostarczonych przez 
nieśmiertelną gwiazdę.

(£r¥$inalng m a u ^ s t w o
W Ciągu 30 lat pożycia widzieli się 3 r a z y
obert S. Powell z Newark (U . kańską, wyruszyć w podróż. TRobert S. Powell z Newark (U . 

S. A .) podał do sądu prośbę o udzie­
lenie mu rozwodu, motywując to o- 
kolicznością, iż w ciągu całego poży­
cia małżeńskiego spotkał się z, żoną 
tylko trzy razy.

—  A jak dawno ożenił się pan ? —  
pyta sędzia.

—  Trzydzieści lat temu! —  pada 
odpowiedź.

N a  sali zdumienie. Dalszy ciąg 
rozprawy wyjaśnił dzieje pechowego 
małżonka, który ma dzisiaj 50 lat. 
W  kilka dni po ślubie musiał Powell 
na podstawie kontraktu, wiążącego 
go z ekspedycją południowo-amery­

kańską, wyruszyć w podróż. Tym­
czasem obliczana na kilka miesięcy 
podróży przeciągnęła się kilka lat, 
Wojnę światową przebił Powell na 
froncie zachodnim, dostał się do nie­
woli, uciekł, ale dopiero po kilku la­
lach udało mu się wrócić do domu. 
Później znirągnnł się Powell jako u- 
rządnik na stalek-cysterrę. Statki 
tego typu, naładowane naflą, iiio 
pizybijają jednak do portu, lecz po 
wyładowaniu łatwopalnego materja- 
ht na morzu, ruszają dalej w podróż. 
Tak się więc stało, iż far. Powell 
mógł się zobaczyć z żoną tylko trzy 
razy w  ciągu 30 lat pożycia małżeń­
skiego.

Trzy bycie królewskiej pary.

L u k u l l u s  z  T o k j o
Miano Lucullasa otrzymał niedaw­

no słynny japoński przemysłowiec, 
członek izby panów, niejaki Jleiza- 
buro Okawa —  z racji wspaniałego 
obiadu, jaki wydał p -zed paroma 
dniami w hotelu Imperjal w Tokjo. 
Ob>ad ten wydał dla uczczenia swo­
jego wyzdrowienia, gdyż był donie- 
dawna ciężko chory i nie przypusz­
czał, aby kiedykolwiek powrócił do

zdrowia. Wyleczony przez najsław­
niejszych k karzy japońskich i za­
granicznych, Iloizaburo Okawa pra­
gnął uczcić ten radosny fakt, wy­
dając wspaniałe przyjęcie dla f 00 
otób, zaproszonych spośród elity ja ­
pońskiej.

Przyjęcie to kosztowało finansi­
stę pokaźną sumę 100.000 ycn.

Uczniowie na wyprawach bandyckich
S t o s u n k i  s z k o l n e  w  S o w i e t a c h

Pismo dla przestępców
Jest to fakt niespotykany dotych­

czas, aby gdziekolwiek ukazywało si# 
pismo, redagowane specjalnie dla 
więźniów. Dotychczas fakt i&ki nie 
zdarzył się i wszelka pisanina wię­
zienna miała charakter nielegalny- 
Obeenie w więzieniach brytyjskich 
założono specjalny dziennik, 4-sh-o- 
nicowy, redagowany, drukowany i 
zasilany artykułami mieszkańców 
londyńskiego więzienia. Co ciekaw­
sze, że naczelnym redaktorem jest 
człowiek, który kiedyś redagował 
prawdziwe pismo, a dzięki tragiczne 
mu zbiegowi okoliczności powiększy 
Seeregi więźniów.

Ga,zeta sowiecka „Za  Industria - 
lizac ju " (O  uprzem ysłow ienie) 
N -ry  50 . 53 zam ieszczają dwa  
artykuły, które rzucają jaskraw e  
św iatło na stosunki w  szkolni­
ctw ie „Państw a Przyszłośc i".

W  mieście Dnieprokom binat sa 
23 szkoły, w których ma się 
leształcić 15.000 dzieci. Z tych 
szkół w łaściw ie  tylko jedna I to z 
pewnem zastrzeżeniem może u- 
chodzić za szkołę. 17 ty ch szkół 
mieści się w  barakach, 2 —  w  
prowizorycznych pomieszcze­
niach, a 4 tylko posiada ją w ła s ­
ne budynki. Baraki są to wąskie  
budynki i m ieści się w  nich 30 
do 40 proc. uczniów w ięcej niż 
to jest dopuszczalne. B rak  je  t 
miejsc do g ier i zajęć sporto­
wych. Szkoła nr. 13 liczy 1000 
uczniów, a le ma piece nawpół 
rozwalone i okna nawpół znisz­
czone, nielepiej jest w  innych  
szkołach, np. w  szkole nr. 9.

Stosunki dyscypliny szkolnej 
przechodzą w iarę  ludzką. Jeden z 
inspektorów rejonowych ośw iad ­
czył: „Naci nauczyciele są bez­
radn i: nie wykorzenią oni bandy­
tyzmu dzieci". „U czn iow ie" bo­
wiem, pom inąwszy stały handel 
panierosam i, dokonywują for- 
m alnjTb napadów bandyckich  
Niedaw no gi upa uczniowska zra ­
bow ała na iednej stacji technicz 
nej przedm iotów wartościowych  
za 1200 rubli.

O rganizacje komunisty czno 
traktu ją te spraw y bardzo obo­
jętnie. W  M agnitogorsku istnie­
je 41 szkół z 27.800 uczniami. 
Tylko jedna szkoła posiada w ła s ­
ny budynek, 9 mieszczą się chw i­
lowo w  mieszkaniach p ryw at­
nych, zaś 31 w  nędznych ba ra ­
kach, z których 23 jest w takim  
stanie, że niesposób było dokoń 
czyć roku szkonego. W  barakach  
panuje mióz, sale klasowe są

Czas odnowić 
prenumeratę na

m s i ą t  ma]

ciasne i nędznie wyposażone. 
Uczniow ie podzieleni są na dw ie  
grupy dzienne. Liczne szkoły m a­
ją  t. zw. „klasy w ędru jące", któ- 
ve raz mieszczą się w  klubie, któ- ’ 
rego pokój w łaśnie jest wolny, 
innym razem wr yczerwonym  ką­
ciku" (k rasny j ugolok ), kiedyńn- 
dziej znów jeszcze gdzieindziej. 
Tego rodzaju wiadom ości można 
czytać praw ie codziennie w  gaze­
tach sowieckich.

Antoni Marczyński 52)

Ze m s ta  H indusa
P ow ieś ić  e y z o t y r z n a

—  Jakto? Jakto? —  H ughes W ilk in s zm arszczył brw i. —  Prze­
cież tw o ja  baterja  m iała pozostać w  Kalkucie z wszelką pew nością. 
To chyba jakieś nieporozumienie, które- natychm iast wyjaśnię.

W ykonał energiczny „w  lewo zw ro t" i żołnierskim  krokiem ru ­
szył w  stronę aparatu  telefonicznego, łt-cz Robert zastąpił mu 

drogę.
—  N ie, ojcze, rzekł, spuszczając wzrok, —  niema żadnego nie­

porozum ienia. M oja baterja  pozostanie tutaj, to praw da, ale ja  
od jadę z tymi, którzy udają się na plac boju. Dziś w łaśn ie zg łosi­
łem się na ochotnika.

—  O szala łeś? ! —  wrzasnął pułkownik, poczem zasypał syna  
gradem  pytań; chciał ustalić, czy owo zgłoszenie się Roberta było  
form alne, czy nie możnaby go cofnąć w jak iś sposób. —  Można. —  
odetchnął. —  Tak. smarkaczu, palnąłeś kapitalne głupstwo, ale ja  
to napraw ię.

—  N ie  napraw isz, ojcze, bo ja  chcę pójść w alczyć z 'Niemcami.
Robert m ówił spokojnie, lecz z n ieubłaganą stanowczością. Za-

oważyw szy to Hughes porzucił swój „pu łkow nikow skl" ton.

—  Bob, kochany chłopcze, czy zapomniałeś, że jesteś mojem  
jedynem  dzieckiem? —  odezwał się serdecznie. —  M oją  dumą, na­
dzieją, podporą starości? Że prócz ciebie nie mam na świecie już 
nikogo?!

W niknąw szy w  sens tych słów, W ilk in s - sen jor rozczulił się 
napraw dę, a Robert, w idząc, iż jego również ogarn ia wzruszenie, 
ją ł silić się na szorstkość; przedewszystkiem  zarzucił ojcu brak

patrjotyzm u. K iedy ojczyzna jest w  niebezpieczeństwie, obow iąz­
kiem każdego obywatela...

—  A leż  tak, synku, oczywiście, że tak. Tylko, w idzisz, z rów - 
nym pożytkiem m ógłbyś ojczyźnie służyć nnprzykład... tutaj, H in ­
dusi są...

—  ...są fa łszyw i, zdradzieccy, tylko czyhają na sposobność, by 
A n g lji w bić nóż w  plecy, —  w trąc ił Robert z ironją, —  zattm  je ­
szcze bezpieczniej byłoby służyć ojczyźnie naprzyklad... w  A u stra - 
Iji. N ie, drogi ojcze, m oja decyzja jest niezłom na! W yjeżdżam  
z pułkiem do Europy pojutrze!

—  W arjac ie  kochany, czy zdajesz sobie sprawę z tego, czem 
jest dzisiejsza w ojna?  Czy nie czytujesz kom unikatów wojennych?  
B o b ’ —  pułkownik załam ał ręce. •—  Czy tobie życie niemiłe?

— M ało  powiedzieć: nem iłe , —  w ybuchnął Robert, ono mi
zbrzydło tak, że b łogosław ię  tę w o jn ę ; gdyby je j nie było, m usiał­
bym sobie chyba palnąć w  łeb ! —  Zreflektow ał się wreszcie. —  
W ybacz mi ojcze, nie powinienem  był mówić tego, co czuję.

Rozm owa u rw ała  się na kilka minut, gabinet zaległo grobowe  
milczenie, któremu w  końcu położył kres pułkownik, ale jaKże zmie­
nionym głosem !

—  W ięc ty chcesz szukać śmierci. D laczego synku?
Po w yjściu Roberta przeżuw ał skrupulatnie jego  odpowiedź, 

bezładną, pełną goryczy i żalu do „św iata ", czyli do tych dw ojga  
ludzi, których pokochał tak bardzo, a którzy rzekomo wyrządzili 
mu najcięższą krzywdę.

—  M niejsza o P rak asza ; zdradę przyjaciela zawsze łatw ie j 
przeboleć, niż stratę ukochanej kobiety, —  sądził Hughes. —  U ko ­
chanej? —  żachnął się. —  Każdy rozsądny człowiek m vażałby to 
za przelotną miłostkę, ale mój sentymentalny Bob odrazu zako­
chać się m usiał w  sw ojej Polce. G łupiec!

Zaklął, westchnął m achnął ręką z rezygnac ją ; „z d w o jga  złe­
go" w o la ł już „okropny m ezalians" syna, niż to, by Robert poszedł 
na front, zwłaszcza w  obecnym swy-m nastroiu pod znakiem szu­
kania śmierci.

—  Gdybym m iał tę dziewczynę tutaj, z je j pomocą zatrzym ał­
bym Boba w  Indjach napewno, —  w ykalku low ał sobie w  końcu, 
coprędzej połączył się telefonicznie ze swojem  biurem  i ^ażąda ł 
in form acyj w spraw ie „n ie jak ie j" Z o fji H alsk iej. —  Skoro pan to 
zbada w  aktach, proszę do mnie zadzwonić natychm iast! Czekam

Czekał niedługo, już w  pięć m inut później zadźw ięczał telefon, 
a dyżurny urzędnik uszczęśliwiony', że ma zaszczyt rozm awiać  
z samym szefem, ją ł z wielkim  zapałem  odczytyrwać z akt genera- 
l ja  Zosi.

—  To znam, —  w trącił H ughes W ilk ins, —  mnie interesuje  
obecnie tylko jedno, m ianowicie, gdzie mieszka ta dziewczyna.

—  Mieszka... zaraz poszukam. ...mieszka... acha, m ieszkała 
w  pensjonacie w Garden Reacb, ale w yprow adziła  się stamtąd  
30-go lipca.

—  Dokąd?

—  Do... panie pułkowniku, ona wyjechała z ..a iku tty

—  Dokąd, pytam !

—  Sir, bardzo mi przyKro, lecz o tem niema żadnej wzm ianki 
w aktach. ’ ...

—  To niem ożliwe! P ”oszę mi przeczytać ostatni raport agenta, 
który tu śledził Halską.

K iedy dyżurny wykonał to polecenie, z ust pułkownika posy'- 
pały się grom y oburzenia na owego agenta (którym  był M uni 
K a leh ).

—  W ięc  ten dureń pozwolił w yprow adzić się w  pole ! Zam iast  
iść za H alską kiok w  krok, zw łaszcza, że miała z sobą walizy, za­
tem, albo zm ieniała mieszkanie, albo w yjeżdżała z m iasta, ten ba ł­
wan poleciał naprzełaj do H ow rah  i zgubił ś lad ! Chciał sobie upro­
ścić robotę, oszczędzić fatygi i takiego lenia toleruje się u nas!  
A  co gorsza, nikt nie zadał sobie trudu, by jego partacką robotę 
popraw ić, by ślad odnaleźć.„

(D . c. n.).
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